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X. 

Ciężkie losy całego kraju nie pozwalały 
myśleć o gospodarczych potrzebach jego czą- 
stek, to też o potrzebie nowej ustawy miejskiej 
brzypominano sobie tylko przy sposobności roz- 
strzygania kwestji, czy skazani skutkiem wy- 
Padków lat ostatnich mogą piastować nadal go- 
dności obywatelskie *). 

Dopiero na posiedzeniu rady w czerwcu 
1865 r. zapytał radny Rodakowski burmistrza, 

a czego nie postawi na porządku dziennym 
Sprawy statutu, która od r. 18638 oczekuje na 
załatwienie” W odpowiedzi na tę interpelację 
oświadczył Króbl, że po zamknięciu sejmu w 
r. 1863 ustała była nagląca potrzeba uchwale- 
nia statutu, wzięto zatem na porządek inne, 
również ważne sprawy. y 

Następnie w lutym 1864r. zawieszoną Zo- 
stała wraz z zaprowadzeniem stanu oblężenia 
jawność obrad rady miejskiej, tak ważnej zaś 
sprawy poufnie traktować nie należało. Po znie- 
sieniu zaś stanu oblężenia rada zajęta była bu- 
dżetem i szkołami. Teraz jednak, w najbliższej 
przyszłości, może się zająć obradami nad sta- 
tutem. 

Dopiero przecież w dnu 9. października 
1865 r. rozpoczęły się obrady nad statutem. 
Dr. Rayski, wyjaśniwszy powody dłuższej zwło- 
ki, zaznaczył, że niektóre ustępy projektu mu- 
siały uledz zmianie, odnośnie do nowej ustawy 
o przynależności z 3. grudnia 1863 r: Prosił 
dalej, ażeby unikać wszelkich  drażnień wzaje- 
mnych i przedstawił potrzebę rzetelnego poro- 
zumienia się co do kwestyj spornych, by gmi- 
na na podstawie własnego statutu mogła się 
sama autonomicznie rządzić. 

Teraz żydzi chwycili się innej taktyki. Wi- 
dząc, że groźby nie skutkują, postanowili przy- 
cupnąć i pozorną uległością osiągnąć cel za- 
mierzony. Przed przystąpieniem więc do obrad 
złożył radny Hónigsmann imieniem wszystkich 
radnych żydów oświadczenie, że  „wiedzeni 
Chęcią utrzymania zgody w gminie, odstępują 
Od protestu założonego w r. 1863 przeciw nie- 

rym postanowieniom statutu i odtąd bez 
Względu na owe ustępy, mniej pomyślne dla 
tutejszej ludności izraelickiej, będą bez przerwy 
Uczestniczyli w obradach nad statutem, mając 
O silne przekonanie, że wtoku obrad, z umiar- 
owaniem i wzajemnem wyrozumieniem pro- 
wadzonych, kwestje sporne należycie wyja- 
śnione zostaną i życzenia ludności staroza- 
onnej uwzględnione zostaną*. Początkowa dys- 
kusja szła gładko, ałe już przy $. 35 s'atutr, 
który oznaczając cyfrę 100 radnych, postana- 
Wiał stosunek chrześcjan do Żydów w cyfrze 
85:15, żydzi wystąpili z poprawkami. Radny 
Dubs chciał, ażeby ten stosunek — 70: 30, 
r. Hónigsmann zaś pragnął nie 100, ale 80 


„_ =) Sprawę oruszył ś. p. dr. Milleret, znako- 
mity lakarz ao "14 de ordynujący, przedsta- 
m zy opłakany stan zdrowia dr. r À F p pó ow- 
; h za wypadki z r. rugi już 
sj enie w więzienia. N też wniosek, aby 
„e "Kd się do monarchy z prośbą o darowanie mu 
reszty ry, tndzież o przywrócenie praw obywatelskich 
Piemiatko raa i z tychże samych powodów skazanym 
radnym" ysowi, Bałutowsijemu i Piątkowskiemu. 
Wniosek ncb yaona Opracowanie prośby poruczono 
sekcji V. i wybrano deputacje, złożoną z pp. Króbla, 
Chilińskiego, Towarnickiego i Wieczyńskiego, która miała 
upraszać ówczesnego gubernatora Paumgardtena o wyje- 
dnanie audjencji w Wiedniu dla lwowskiej deputacji w 
tej sprawie. , 4 s 

Deputacja ta jednak pia. wyjechała, „gdyż minister 
stanu. orzekł, że rada uchwały „takiej ważnie powziąć nie 
Mogła, że więc i deputacja jej mle otrzyma  audjencji. 
Wolna jednak rodzinom skazanych o tę łaskę upraszać... 

W siedm lat później dr. Ziemiałkowski zasiadł w 


radzie korony! 


Z 


"NA OŚLEP. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


w trzech ozęściach 


Antoniego Werytusa. 
CZĘŚĆ PIERWSZA. 


Czemuż — Niestety | — z zasłoną na skroni, 
Człowiek na oślep często cel swój goni... 


I 


Już ustąpiły mroki nocy i od wschodu za- 
różowił się nieboskłon, zapowiadając ukazanie 
się „ślicznego — oka dnia bialego“, SE któryś 
z poetów słońce nazwał. ) 

Na ganek plebanji w _Grzelcu wyszedł z 
Wnętrza domu wysoki, sivo giani o sumiastych 
wąsąch starzec, ubrany w rótki kożuszek, 
szczelnie pod szyją zapięty, w kaszkiecie z ry- 
delkiem na głowie, i rozglądając się po hory- 
Zoncie, jednocześnie pełną piersią  wciągał 
ożywcze powietrze poranku. m. 

— Osobliwość... tożto jeszcze szóstej niema, 
a tak ciepło jak w Lipcu... Pyszna jesień... 
Osobliwość... osobliwość... niepotrzebnie wzią- 
tem kożuszek, i w kitlu byłoby prawie... 

Tak przemawiał do siebie pan z. 
Gwoździński, niegdyś asesor ekonomiczny ; 
misji Skarbu, a obecnie emeryt, rezydujący 
przy jedynym swym synu, księdzu Józefie, kan- 
dydacie Ś-tej Teologji, proboszczu  paraiji 
Grzelec. i 

Staruszek, pomimo rozpoczętego niedawno 


| dziewiątego krzyżyka, krzepko wyglądał i był 


Wydawcy I właściciele: 


mieć radnych, z których przynajmniej 20 mia- 
loby być żydami. Takie same poprawki sta- 


Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański i Mieczysław Schmitt. 


miaru podatku. Deklaracje te mają zawierać 
zeznania co do rodzaju przedsiębiorstwa, miejsca 


wiali r. r. Kolischer, Landesberger, rada jednak | wykonywania, rodzaju i wartości wzajemnej lo- 


olbrzymią większością przyjęła wniosek sekcji 
Capri. 
Nie mniej wystąpili żydzi przeciwko §. 57 


kalności, w której się ono wykonywa, liczbę i 
rodzaj pomocników, rodzaj i liczbę środków 
obrotu (motorów, maszyn itp.), kapitał zakła- 


projektu statutu, który orzekał, że burmistrzem | dowy i obrotowy, tudzież inne istotne cechy 


i tegoż zastępeą może być tylko radny wyzna- 
nia chrześcjańskiego. R. Landesberger nazwał 
ten paragraf „pogwalceniem prawa wolnej 
elekcji* i wskazał na Londyn, który niedawno 
wybrał żyda lordem-majorem już po raz drugi. 
W tym samym tonie przemawiał i dr. Hö- 
nigsmann zapewniając, że gdyby żyd został 
kiedy prezydentem, to pewnie taki, który nie 
obraziłby niczem uczuć religijnych ludności 
ehrześcjańskiej! (sic. W obronie wniosku 
sekcji, zaznaczył dr. Marceli Madeyski, że 
postanowienie to jest konsekwencją dziejowej 
przeszłości Lwowa. 

„Chrześcjańscy książęta gród ten założyli, 
chrześcjańscy władcy i dostojnicy uposażyli go 
dobrami i przywilejami, dzielni 1 
mieszczanie bronili z tych murów nie tylko 
swego swego mi. nia i życia, ale przedewszyst- 
kiem Ojczyzny i wiary przeciw najazdom bar- 
barzyńskich innowierców. Słowem byt swój, 
utrzymanie, uposażenie i wszystko, cokolwiek 
Lwów posiada, oddanego na pożytek po- 
wszechny. wszystko to winno miasto ofiarom 
chrześcjańskim, złożonym na cele dobra po- 


spólnego -— ezyż nie koniecznem było za- 
strzeżenie, że miasto to i dziś tylko przez 
chrześcjanina rządzone być winno?* Po prze- 


mowie tej uchwaliła rada powołany §. w sty- 
lizacji sekcji wszystkiemi głosami przeciw gło- 
som żydowskim. 


Nowa ustawa podatkowa. 


XVII. 

Podatek zarobkowy należy z reguły wy- 
mierzyć odrębnie od każdego zakładu zarobko- 
wego, a więc odzielnie od zakładów filjalnych 
i pomocniczych wszelkiego rodzaju, od składów 
fabrycznych, od różnych fabryk tego samego 
przedsiębiorstwa — chyba że te rozmaite za- 
klady znajdują się w obrębie tej samej gminy 
podatkowej, wówczas bowiem przypadający 
na nie podatek  zarobkowy ściągnięty ma 


być w jedną stopę podatkową. I wówczas, 
gdy niesamoistny zakład filjalny w tak nie- 
rozdzielnym pozostaje związku z zakładem 


głównym, położonym w innej gminie podat- 
kowej — że odrębne wypośrodkowanie jego 
przeciętnej zdolności przychodowej jest niewy- 
konalnem — opodatkować należy zakład filjal- 
ny wraz zakładem głównym w siedzibie tego 
ostatniego, wspólny zaś podatek rozdzielić na 
poszczególne zakłady wedle słusznej rozwagi 
z uwzględnieniem ich stosunkowego znaczenia. 
O istnieniu tych warunków rozstrzyga krajowa 
władza podatkowa na wniosek interesowanych 
komisyj, lub na prośbę podatnika. Jeżeli ten 
sam przedsiębiorca prowadzi w tym samym 
zakładzie zarobkowym więcej rodzajów przed- 
siębiorstw, komisja ma ustanowić jedną stopę 
na cały ruch, może jednak — a na żądanie 
podatkującego musi — orzec, ile z tej stopy 
przypada na każdy rodzaj zarobkowości. 

h) Deklaracje podatku zarobkowego i ich 

badanie. j 

Stosownie do okoliczności wprz 2 
nych, a dla wymiaru podatku A 
mają komisje dla podatku zarobkowego przypi- 
sać każdemu podatnikowi właściwą stopę po- 
datkową. Ku temu celowi mają podatnicy z po- 
czątkiem każdego (dwuletniego) okresu wymia- 
rowego wnieść deklaracje, zawierające wszystkie 
zewnętrzne cechy zarobkowości, ważne dla wy- 


uosobieniem zdrowia, przechwalając 
nigdy żadnych lekarstw w znaczeniu mikstur, 
proszków i pigułek, preparowanych w aptekach 
nie używał. i 

Wierzył tylko w rumianek i rabarbarum 
notabene to ostatnie nie w jakichśtam pa- 
stylkach i roztworach, ale poprostu w korze- 
niu, żutym w ustach przez kilka godzin, aż do 
rozpłynięcia. 


Choroby wszystkie redukowal 


do czte- 


cie, jak i w zimie, 


się, że | 


rozmiarów przedsiębiorstwa. Oświadczenia co do 
wydatności przedsiębiorstwa, lub co do wyso- 
kości zysku nie potrzeba. 

Zeznania z reguły odnosić się mają do 
przeciętnego stanu stosunków obrotu podczas 
ostatniego ubiegłego roku i mają być oddane 
wiernie z prawdą wedle najlepszej wiedzy i su- 
mienia. Mogą być pisemnie wniesione na urzę- 
dowych formularzach, albo ustnie do protokołu 
oddane. O więcej zakładach tej samej zarobko- 
wości, znajdujących się w tym samym okręgu 
wymiarowym, wnieść należy wspólną deklarację, 
wobec tego jednak, że dla każdej z nich, jeżeli 
się nie znajdują w tej samej gminie podatkowej, 
osobną przypisać należy stopę podatkową, wy- 


chrześcjańscy | kazać należy w deklaracji stosunki obrotowe 


każdego poszczególnego zakładu. Deklaracje 
mają być wniesione do władzy podatkowej 
pierwszej instancji, w której okręgu podatek 
ma być przypisany. Ku temu celowi ustanawia 
się za pośrednictwem publicznego obwieszczenia 
termin przynajmniej jednomiesięczny. Kto nową 
rozpoczyna zarobkowość, podlegającą podatkowi 
zarobkowemu, ma o tem zawiadomić władzę 
podatkową, a następnie w oznaczonym przez 
nią terminie, przynajmniej ośmiodniowym, wnieść 
deklarację. Jeżeli tych terminów nie przestrze- 
gano, należy wezwać podatnika pod zagrożeniem 
skutków prawnych do wniesienia deklaracji w 
ciągu dni ośmiu, poczem, w razie niedotrzyma- 
nia i tego terminu, komisja może z urzędu 
przedsięwziąć wymiar na podstawie danych, 
które posiada, co jednakowoż nie wyklucza 
ewentualnego ukarania podatnika z powodu 
zaniechania wniesienia deklaracji, tudzież prawa 
władzy podatkowej i komisji wezwania go do 
wniesienia deklaracji pod zagrożeniem kary po- 
rządkowej. 

Władza podatkowa oddaje wpływające do 
niej deklaracje przewodniczącemu komisji dla 
podatku zarobkowego. Tegoż rzeczą jest zbadać 
deklaracje i zasięgać wiadomości o okoliczno- 
ściach ważnych dla wymiaru podatku. Może się 
przytem posługiwać poparciem rządowego refe- 
renta lub innych członków komisji i powierzać 
tymże poszczególne referaty, przesłuchiwać rze- 
czoznawców i mężów zaufania, żądać współ- 
działania władz politycznych i skarbowych, tu- 
dzież władz autonomicznych, a w szczególności 
przelożeństw gminnych, tudzież zarządzić zwie- 
dzenie zakładów i zapasów podatnika. Od 
tegoż ostatniego może żądać wyjaśnień i infor- 
macyj potrzebnych do uzupełnienia, względnie 
sprostowania deklaracji, natomiast nie jest po- 
datnik obowiązany do wyjawienia tajemnic 
handlowych, a wgląd w księgi jego tylko wów- 
czas może nastąpić, gdy tenże to sam propo- 
nuje. Wreszcie komisja może żądać zaprzysię- 
żonego przesłuchania świadków na pewne fakta 
i orzeczenia znawców co do pewnych pytań za 
pośrednictwem sądu powiatowego. Wątpliwości 
co da zeznań podatnika należy temuż przedsta- 
wić i dać sposobność do ich wyjaśnienia. 


TER - 
Z prasy słowiańskiej, 

W sprawie gimnazjum słoweńskiego w Cy- 
lei pisze Slovenski Narod, że rezultat audjencji 
częściowo zadowala Słow:ńców. Z tego, co 
minister powiedział, wynika, że rząd nie zamy- 
śla opuścić stanowiska, które zajęło minister- 
stwo koalicyjne. Rząd uważa dotąd Cyleję za 
miejsce najodpowiedniejsze dla gimnazjum sło- 
weńskiego, ponieważ leży ona w samym środku 


Bez względu zaś na porę roku, pan Ma- 
teusz, po swoich ablucjach. wypiciu trzech szkla- 
nek wody, oraz kawy z wieczora przynoszonej, 
którą rano sam sobie na maszynce spirytuso- 
wej rozgrzewał, — wychodził stosownie ubrany, 
z fajką na długim cybuchu, przed dom, aby zre- 
Kognoskować stan nieba i przekonać się, jaka 
tam szykuje się* pogoda. 


i , że nogi mu wybornie 
slużyły, zaliczały się również do przepisów nie 
skomplikowanej zbytecznie, ale racjonalnej hygje- 


i Zanim powróci nasz emeryt, przyjrzyjmy 
n widokowi, jaki się przedstawial z ganku ple- 
anji. 


kraju słoweńskiego i dlatego wybór tego miasta 
ze względu na dogodność i rzeczywistą potrzebę 
ludu słoweńskiego jest słuszny. 

Dalej tak pisze Slovenski Narod: „Wiemy 
teraz po oświadczeniu ministra, że rząd nie za- 
mierza systemizować oddzielnie niższego gimna- 
zjam słoweńskiego, ale chce połączyć je z wyż- 
szem gimnazjum miejscowe: niemieckiem. 1 to 
nie złe! Tym sposobem młodzież słoweńska 
skończywszy gimnazjum niższe, bez obawy 
i przeszkód jakichkolwiek przejdzie do wyższego, 
niemieckiego gimnazjum. Gdyby gimnazjum na- 
sze było instytucją zupelnie samoistną, z pe- 
wnością przejście do klas wyższych niemieckich 
byłoby połączone z trudnościami. Bali się tego 
nietylko uczniowie, ale i rodzice, którym znane 
jest wrogie usposobienie kierownika gimnazjum 
niemieckiego dla wszystkiego, co słoweńskie. 
Sądzimy więc, że połączenie obu zakładów nie 
wyjdzie młodzieży naszej na szkodę, zwłaszcza 
wtedy, gdy rząd postara się o to, aby dzisiejszy 
duch wielkoniemiecki, panujący w gimnazjum 
niemieckiem, ustąpił miejsca innemu“. 

Czeski Slovan, organ Czechów dolnoau- 
strjackich, porównywuje politykę Polaków z poli- 
tyką Czechów i przychodzi do przekonania, że 
Czesi nie powinni się ograniczać do stanowiska 
prawno-państwowego, ale za przykładem Pola- 
ków stanąć na szerszem stanowisku narodowo- 
ściowem. „Polacy galicyjscy — pisze Slovan — 
wiedzą doskonale, że walka narodowościowa nie 
może być prowadzoną ze stanowiska, które za- 
kreślają granice pewnego kraju, ale ze stano- 
wiska iście narodowego. ze stanowiska całego na- 
rodu w pewnem państwie przemieszkującego. 
Poczucie jedności i wspólności narodowej roz- 
dartego na trzy części narodu polskiego było 
zawsze nader silne i dokumentowało się tyle- 
kroć w ich całych dziejach porozbiorowych. 
Czesi, rozprawiający tak dużo o historycznem 
prawie czeskiem, nie powinni zapominać o in- 
nych krajach czeskich, które kiedyś do Czech 
należały. Dolna Austrja była kiedyś zupełnie 
czeską i z każdym dniem staje się dziś coraz 
bardziej czeską. Jeżeli Polacy i Rusini oświad- 
czają się za solidarnością ze Słowieńcami, Chor- 
wałami i Serbami, czemu nie ma być solidar- 
ności pomiędzy Czechami z królestwa czeskiego, 
a Czechami z Niższej Austrji? Kiedy ma być 
walka, to niech będzie walka na całej linji, i 
wówczas każdy żołnierz coś znaczy*. 

Główny organ Czechów morawskich, Mo- 
rawska Orlice w korespondencji z Pragi, daje 
bardzo zajmujący obraz obecnej sytuacji poli- 
tycznej w Austrji. Korespondent tego dziennika 
zapewnia na podstawie dobrych informacyj, że 
rząd nie myśli wcale o zmianie obecnej konsty- 
tucji i nigdy zamiaru takiego nie miał, lecz 
stara się o umożliwienie obrad parlamentarnych 
na podstawie porozumienia w sprawie języko- 


wej. Mianowicie stara się rząd doprowadzić 
znowu do skutku konferencję reprezentantów 
Czechów i Niemców w sprawie rozporządzeń 


językowych. Rząd spodziewa się, że Niemcy nie 
odmówią swojego udziału, a Czesi więcej okażą 
wyrozumiałości i gotowości do ustępstw, niżby 
o tem wnosić można z mów ich posłów, osta- 
tniemi czasy wygłoszonych. 

Gdyby na tej konferencji przyszło do po- 
rozumienia między Czechami i Niemcami, to 
rząd wniesie w radzie państwa ustawę języko- 
wą, ułożoną na podstawie porozumienia obu 
tych narodów i złoży oświadczenie, że wobec 
tego zrzeka się rozporządzeń językowych. Gdyby 
zaś taka konferencja nie przyszła do skutku, to 
rząd i tak wniesie w radzie państwa ustawę 
językową, która podobno jest już wypracowaną. 
Gdyby tej ustawy obstrukcyjna opozycja zała- 
twić nie pozwoliła, to rząd na podstawie $ 14. 
przedłuży prowizorycznie ugodę z Węgrami 
w drodze rozporządzenia i radę państwa roz- 


zapewne od częstego wstrzą- 


nica drewniana, [ j 
sania kołyszących się dzwonów, dziwacznie po- 
krzywiona i zbakierowana. Gdyby nie mnóstwo 
podpierających ją dylów, dzwonnica groziła co 
chwila zawaleniem. j A 

Całość ta, mimo wrażenia wielce szano- 


wnej starożytności, budziła „uczucie przykre, 
jakiejś ruiny, zaniedbania i obawy, że to 
wszystko niedługo przewróci SIĘ bez możności 
podźwignięcia wielkiej masy próchna. 

Kiedy jednak wzrok się odwrócił od tego 
widoku i przeniósł się bezpəśrednio na prawą 
stronę od plebanji, zaraz następowało inne, 
wprost przeciwne wrażenie, niby przy ogląda- 
niu owych obrazów  niknących, gdy naprzy- 
kład po  zwaliskach jakiegoś  zrujnowanego 
zamczyska na tle ciemnej nocy i ponurej oko- 
licy, zobaczyło się później wspaniały pałac do- 
żów w Wenecji, w oświetleniu naśladującem 
blaski słońca południowego. | 4 

I tu pierwsze promienie wschodzącego 
słońca padały na duży, czerwonawej barwy 


gmach, o niebotycznej wieży, stojący na pe- 
wnej  wyniosłości, niby tarasie okolonym 
murem. 


Ten gmach, ta ogromny kościół w stylu 
niepokalanie gotyckim, kościół, który nawet 
w dużem mieście musiałby zwrócić uwagę ka- 
żdego, nieobojętnego na piękno architektury, 
a cóż dopiero w mizernej, małej, ubożuchnej 
mieścinie, jaką b I Grzelec! 

Trudno bo doprawdy o większy kontrast 
nad ten, jaki pytanie te dwie świątynie, 
widziane z ganku plebanji stojącej pośrodku. 

Tam jednak, z lewej strony, zaczyna się 
jakiś ruch, około starego kościółka modrzewio- 
wego przechodzą ludzie, z wieżyczki blachą 


wiąże. Korespondent praski Mor. Orl. twierdzi 
wreszcie, że hr. Badeni nie ma wcale ochoty 
wchodzić teraz w bliższe stosunki ze stron- 
nietwami obecnej większości parlamentarnej, 
lecz stara się -—— nie wiedzieć czy z własnego 
popędu, czy z wyższego polecenia, — 0 utrzy- 
manie porozumienia z reprezentantami umiar- 
kowanych stronnictw niemieckich. 


Z prowincji. 

Kozowa 7. sierpnia. (Dojazd do kolei. — 
Rzeźnia). Ukończenia naszego dojazdu 1 kilo- 
metrowego do dworca kolejowego trudno się 
doczekać, widocznie dla tego, że jest pod opie- 
ką wydziału powiatowego, a może dopiero Je- 
sienne deszcze mają powtłaczać nasypane ka- 
mienie — w ziemię. 

Od dłuższego czasu jest u nas na porządku 
dziennym budowa rzeźni, zawsze jednak coś 
stoi na przeszkodzie. Możeby odnośna władza 
z uwagi, że fundusze na budowę tejże już są 
uchwalone, raczyła tę sprawę przyspieszyć, 
przekonawszy się zwłaszcza, w jakim brudnym 
i niehygjenicznym lokalu ta operacja Się odby- 
wa, z którego to lokalu tylko zatrute powie- 
trze po całem mieście się rozchodzi. 4 

Lokale sprzedaży mięsa dają również 
wiele do życzenia, zaś częsty brak mięsa, i tak 
drogiego do konsumcji, rzeczywiście sobie wy- 
tłumaczyć trudno, — widocznie za wiele pozwalają 
wywozić do Lwowa. 

Czy mamy nadal 
pliwość ? 

Tyczyn 8. sierpnia. (Chreeścijańskie Tow. 
pożyczkowe — a żydei). Za inicjatywą | dzięki 
staraniom naszego duchowieństwa katolickiego, 
założyło tu grono obywateli chrześcjańskie To- 
warzystwo pożyczkowe w rodzaju kas Reifeise- 
nowskich. Towarzystwo to postawiło sobie za 
zadanie, przez udzielanie taniego kredytu tak 
uboższe mieszczaństwo, jako też okoliczny lud 
wiejski wydobyć z rąk żydowskich lichwiarzy, 
których tu mimo obowiązującej ustawy o li- 
chwie w każdem miasteczku, a nawet wiosce 
mamy bez liku. Do dzieła zabrano się zarówno 
energicznie jak i praktycznie. W szczególności 
udzielanych pożyczek nie wypłacano wypoż yczają- 
cym, ale spłacano wprost ich najuciążliwsze 
długi, tak, iż taki mieszczanin czy też wieśni 
który dotąd jęczał pod uciskiem lichwiarskich 
procentów, zaraz zaczął wolniej oddechać. Nie 
też dziwnego, iż lud zaczął się garnąć do tego 
chrześcjańskiego towarzystwa i wkrótce też 
wszystkie fundusze towarzystwa rozpożyczono. 
I byłoby towarzystwo dla braku funduszów mu- 
siało ograniczyć swoją działalność, gdyby jeden 
z mieszczan tyczyńskich nie przyszedł był mu 
w pomoc. Oto z kasy sierocej zaciągnął na 
swoją realność pożyczkę w kwocie siedmiu 
tysięcy złr. i kwotę tę ustąpił towarzystwu po- 
życzkowemu. Nie potrzebuję dodawać, iż żydo- 
wscy lichwiarze krzywem okiem patrzyli na 
rozwijające się Towarzystwo pożyczkowe, i tylko 
w tem pokładali swoją nadzieję, iż towarzystwo 
wkrótce swoje fundusze wyczerpie. Gdy się je- 
dnak dowiedzieli, iż towarzystwo ma Się zasilić 
siedmioma tysiącami, popłoch zapanowal mię- 
dzy Izraelem,że im rzemiosło lichwiarskie coraz 
więcej wyrywa się z rąk, i dlatego postanowili 
za jakąkolwiek bądź cenę nie dopuścić do tego, 
żeby te siedm tysięcy wpłynęły do kasy towa- 
rzystwa. I oto co robią: idą do owego mie- 
szczanina i ofiarują mu tysiąc złr., które mu 
zaraz chcieli wyliczyć, aby ową pożyczkę z kasy 
sierocej odwołał. Poczciwy mieszczanin z obu- 
rzenieni odtrącił tę propozycję, a żydów wyrzu- 
cił i dziś towarzystwo pożyczkowe w Tyczynie 
już niemal całe siedm tysięcy „rozpożyczyło. 
Imię i nazwisko tego mieszczanina powinno 
hyć ogółowi znanem, jest nim: Antoni Stańko. — 


uzbroić się w cier- 


krytej rozlega się dźwięk sygnaturki, „oznajmia- 
jącej Anioł Pański, a tu z prawej, cisza maje- 
statyczna i zupełny spokój. 

Bo też budowa nowego, wspanialego ko- 
ścioła dopiero niedawno została ukończoną. 
Wnętrze świątyni jeszcze puste i ksiądz Józef 
Gwożździński nie spodziewa się wcześniej, jak 
dopiero w roku przyszłym, w dzień św. Stani- 
sława, pod wezwaniem którego kościół zbudo- 
wano, doczekać się uroczystej konsekracji no- 
wego przybytku, ku chwale Bożej wzniesio- 
nego. 

Dzieje przeszło  dziesięcioletniej budowy 
wspaniałej świątyni, jakiej nie posiada żadna 
parafja w calej djecezji, tożto istna epopea, 
której cichym bohaterem jest wlaśnie pro- 


boszcz. 

O ile pan Mateusz Gwożdziński, przed 
chwilą przez nas widziany, był uosobieniem 
zdrowia, o tyle syn jego, ksiądz Józef, wdał się 
w matkę, szczuplą, wątłą kobiecinę, która utra- 
ciwszy kilkoro dzieci, tylko życie jedynego Józia 
zdołała u Boga uprosić. 

I o to dziecko rodzice ciągle drżeli, bo nie 
było choroby któraby się Józia nie czepiła. Pan 
Mateusz, wobec perswazyj małżonki i obawy od- 
powiedzialności w razie nieszczęścia, nie śmiał 
do jedynaka stosować zimnej wody, rumianku 
i raharbarum, więc lubo miał w pogardzie 
sztukę Hipokratesa, a wszystkich synów Esku- 
lapa w czambuł biorąc nazywał „szarłatanami*, 
nie sprzeciwiał się jednak, gdy najpierwsze powagi 
lekarskie auskultowały syna i różne metody ku- 
racyjne stosowały. 


(Ciag dalszy nastavi.) 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 11. Sierpnia 1897 r. 


Daj Boże takich więcej, a Towarzystwu po- 
życzkowemu w Tyczynie „Szczęsć Boże!“ 
Dobromil 9. sierpnia. (Bezczelność żydow- 
ska). Przed dwoma dniami był Dobromil wi- 
downią awantury, która o malo co nie przy- 
brała rozmiarów rozruchów  chodorowskich. 
Ulicą przechodziła służąca jednego z urzędni- 
ków tutejszych, gdy w tem bez żadnej przy- 
czyny zgraja żydków zaczęła wystraszoną 
dziewczynę obrzucać gradem kamieni. Gdy nie 
pomogły upomnienia przechodniów, jeden z 
nich sprowadził z magistratu policjanta. Poli- 
cjant puścił się w pogoń za jednym z napa- 
stników i dopadłszy go, prowadził do magistra- 
tu. W tej chwili, jak z ziemi, wyrosła cała 
chmura żydów, obstąpiła policjantów i trącajac, 
bijąc i szturkając ich zapędziła aż do bożnicy, 
gdzie dopiero po długiem szamotaniu się, udało 
się w końcu biednym stróżom bezpieczeństwa 
dobromilskiego uciec z sińcami przed rozjuszo- 
nym tłumem żydów. Żydka zaaresztowanego 
naturalnie odbito. Czarną czeredę żydowską 
rozpędził w końcu nadeszły komisarz starostwa 
z żandarmami. Dodać należy, że sługę z magi- 
stratu, Leszczaka, który przybył policjantom na 
odsiecz, żydzi kłuli literalnie szpilkami. Jaki 
epilog będzie tej całej sprawy, czy kompeten- 


tne władze wdadzą się w to, nie omieszkam 
donieść. W. K. 
Kalendarz. Środa (11.): Zuzanny P. — 


Wschód słońca o godzinie 4. minut 50, zachód o 
godzinie 7. minut 13. 


Mianowania. Minister oświaty zamianował za- 
stępcę nauczyciela seminarjum nauczycielskiego w 
Tarnopolu, Ignacego Suskiego, nauczycielem szkoły 
ćwiczeń tegoż seminarjum. 


Nasz feljeton. W numerze dzisiejszym rozpo- 
czynamy druk wielce zajmującej, oryginalnej powie- 
ści Werytusa pt. „Na oślep“, osnutej na tle stosun- 
ków 'dziennikarsko-żydowsko-bankierskich w War- 
szawie. 

Tyfus we Lwowie. Wedle sprawozdania fizy- 
katu miejskiego, w ubiegłym tygodniu od 1. do 7. 
bm. zachorowało na tyfus brzuszny ogółem 8 osób. 
Między tymi było 2 chorych obcych, którzy z oko- 
licy przybyli do szpitala pow. celem leczenia się, 
dalej 3 żołnierzy i 3 wypadki miejscowe, a miano- 
wicie przy ulicy Źródlanej 10., ul. Słonecznej 29. i 
w rynku |. 7. W czasie powyższym umarło z tyfusu 
brzusznego 3 chorych. 

Ministerstwo obrony krajowej nie skąpi — 
zdaniem N. Armee Ztg. — zabiegów, gwoli po- 
mnożenia liczby oficerów w czynnej służbie obrony 
krajowej. W tym też celu utworzono w akademji 
wojskowej w Wiener-Neustadt na każdym roku 6 
wolnych miejsc, razem przeto 18, dla takich wycho- 
wanków, którzy po ukończeniu akademji przejdą 
wprost do szeregów obrony. Oprócz tego ma być 
założoną druga szkoła kadecka dla aspirantów z obro- 
ny krajowej. 

Losowanie sędziów przysięgłych. I. Jako 
przysięgli główni zostali wylosowani: Markowski Ju- 
ljan, Domaszewicz Aleksander, Bayer Jan Wady- 
sław, Przyszlak Antoni, Horszowski Stanisław, Schmidt 
Władysław, Stefanowicz Józef, Merunowicz Teofil, 
Widt Seweryn, Wysocki Mieczysław, Marconi Leo- 
nard, Au Feliks, Zabielski Jan, Stoiński Stanisław, 
Paklerski Alojzy, Kniaź Puzyna Juljan, Kamiński 
Franciszek, Ziembicki Gwalbert, Porcerie Ksawery, 
Juchnowicz Aleksander, Dr. Fruchtmann Jakób, 
Abrysowski Juljan, Grzybowski Aleksander Edward, 
Sklepiński Karol, Drexler Ignacy, Dr. Baczewski 
Henryk, Hoszowski Celestyn, Treter Henryk, Sokal 
Efroim Jakób, Klarfeld Mojżesz Izrael, Dr. Pressen 
Józef, Grolle Jan, Henzel Tadeusz, Starzecki Franci- 
szek, Manasterski Piotr i Sadowski Stefan. |. 

Ii. Jako zastępcy: Pietsch Ferdynand, Kużźnie- 
wicz Wincenty, Dr. Łoziński August, Dr. Weiss 
Adolf, Pendiuk Jozafat, Bund Chaim, Dr. Pruss 
Jan, Hay Szymon i Dąbrowski Juljan. 

Towarzystwo techników naftowych odbyło 
onegdaj o godz. 10. rano ostatnie swoje walne 
zgromadzenie. Zagaił je zastępca przewodniczącego, 
inż. W. Wolski. Po odczytaniu protokołu i sprawo- 
zdania kasowego, uchwalono udzielić absolutorjum 
wydziałowi, poczem postanowiono jednogłośnie roz- 
wiązać stowarzyszenie, a raczej przeistoczyć je w 
osobną sekcję techniczną kraj. Towarzystwa nafto- 
wego, które nadal obejmuje wydawnietwo. czasopi- 
sma Nafty. Zakres działania sekcji, stanowisko jej 
wobec._kraj. Towarzystwa naftowego, organizację jej 
zarządu, wpływ jej na redakcję czasopism ete. obej- 


(39) 
Jan Rameau. 


OSTATNI Z RODU. 


Przekład z francuskiego. 


(Ciąg dalszy) 


— Chcesz iść? Zaczekaj troszeczkę! — 
zdawały się do niej mówić drzewa, jakby sprzy- 
siąglszy się na nią, starając się ją zatrzymać, 
przeszkodzić jej, aby się nie spotkała z Mi- 
chałem. 

Nina zawahała się. Uzuła się tak samo nie- 
szczęśliwą jak w kwietniu, a spostrzegłszy cierń, 
zerwała kilkanaście kwiatów i schowała je za 
stanik, jako ostatnią pamiątkę po miejscu ro- 
dzinnem. Nogi wymawiały jej posłuszeństwo, 
oczy zachodziły mgłą. 

Czyżby znowu straciła przytomność, jak 
wtedy? Nie! Cóżby sobie pomyślał Michal? 
Nie wolno jej było zemdleć! 

Spiesznie i ze spuszczoną głową szła dalej 
ku drodze, i czuła, jak od czasu do czasu pa- 
dał liść na jej szyję. 

— Michale! — zawołała przerażona. 

Nie było odpowiedzi, nie było słychać tur- 
kotu powozu na drodze. Nie było jeszcze piątej. 

Nina przyspieszyła kroku, aby stanąć na 
czas w umówionem miejscu przy głogu. Przy- 


muje osobny regulamin, zatwierdzony przez Tow. 
naftowe. Walne zgromadzenie uchwaliło przez akla- 
mację podziękować redaktorowi czasopisma Nafty, 
p. Stanisławowi Schniir-Peplowskiemu za dotychcza- 
sową jego gorliwą i skuteczną działalność, 

Szalona burza nawiedziła wczoraj Lwów. Około 
godziny 3. po poludniu przy akompanjamencie grzmo- 
tów lunął z zachmurzonego niśba deszcz jak z ce- 
bra i trwał w całej potędze swojej przez przeszło 
pół godziny. Zdawało się, że to uwertura potopu. 
Burza była jednak prawdziwie letnia. Po pół godzi- 
nie bowiem wypogodziło się niebo i zabłysło cie- 
ple, łagodne sierpniowe słońce. 

Dla rolników. Wydział rady powiatowej 
w Stryju urządza dnia 12. b. m. w Stryju poulną 
konferencję posłów sejmowych i parlamentarnych ce- 
lem obmyślenia środków zaradczych i przyjścia z po- 
mocą rolnikom stryjskiego powiatu, którym długo- 
trwała  słota wyrządziła wielkie szkody. Prezes 
rady powiatowej hr. Karol Dzieduszycki rozesłał już 
listy z zaproszeniami na tę naradę. 

Sprawozdanie poselskie. W Zubrzy pod Lwo- 
wem zdawał onegdaj sprawę z czynności swoich 
w sejmie i w radzie państwa poseł Merunowicz 
wobec zgromadzenia włościan i inteligencji miejsco- 
wej z Zubrzy, Sokolnik, Sichowa, Kozielnik i Pasiek 
zubrzeckich. Sprawozdanie zostało przyjątem bardzo 
przychylnie. Przy tej sposobności miał p. Meruno- 
wiez także wykład o korzyściach upowszechniania 
pomiędzy ludnością włościańską asekuracji na życie, 
jako „uregulowanej oszezędności*, która znakomicie 
mogłaby przyczynić się do ograniczenia dzielenia 
gruntów i do zabezpieczenia od ruiny materjalnej 
rodzin włościańskich w chwilach krytycznych, gdy 
chodzi np. o wywianowanie dzieci w razie zgonu 
gospodarza itd. Wykładowi przysłuchiwało się bardzo 
liczne audytorjum z widocznem zajęciem, 0 czem 
świadczyły zadawane  prelegeniowi liczne pytania. 
Były także obecne kobiety. 

Kolej lokalna Grzymałów-Borki wielkie, zosta- 
nie z dniem 12. bm. oddaną do użytku publiczno- 
ści. Rozkład jazdy będzie ogłoszony plakatami. 

Socjaliści krakowscy na niedzielnem zebraniu 
wyrazili „przewrotnej i przedajnej prasie burżuazyj- 
nej“, która nie chodzi na pasku socjalistów, „naj: 
wyższą pogardę*, a następnie ze względu na to, że 
„całe dziennikarstwo galicyjskie stoi na usługach 
rządu i klasy wyzyskiwaczy*, uchwalili „dążyć wszel- 
kiemi siłami do zamienienia swego organu Naprzód 
na pismo codzienne“. 

Ciesz się więc Galicjo, bo raj zawita dla cie- 
bie, gdy Naprzód stanie się pismem codziennem. 

W sprawie podniesienia pensyj urzędni- 
czych, donosi Vaterland: Skutkiem oświadczeń, zło- 
żonych niedawno przez ministra prezydenta wobec 
deputacji pewnego towarzystwa urzędniczego, ozwały 
się znowu w łonie stanu urzędniczego żywe nadzieje, 
iż kwestja regulacji płac zostanie w krótkim czasie 
załatwiona. 

Wbrew temu, ostatnie wiadomości z minister- 
stwa finansów stwierdzają, Że nie ma mowy o 
wprowadzeniu nowego systemu płac przed końcem 
roku 1898. W każdym razie .ząd ma stanowczy 
zamiar i uzasadnioną nadzieję, przeprowadzić regu- 
lację płac w roku jubileuszu cesarskiego. 

Nieszczęśliwy wypadek. W Sieprawiu 4-letnia 
córka żyda Tiefenbrunnera, bawiąc się z innemi 
dziećmi na kupie desek została raptem, ściśnięta zsu- 
wającemi się deskami, tak iż na miejscu śmierć 
poniosła. 

Nagła śmierć. Z Rudek piszą 6. bm.: Dziś 
około godziny 5!/ po południu wydobyto z rzeki 
Wiszenki, płynącej przez Rudki, prawie już nieżywego 
Grzegorza Filaka, woźnego tut. sądu. Filak o godzi- 
nie 5 wieczorem udał się do kąpieli, gdzie dostał 
porażenia serca. Przy Filaku była obecna jego 10-cio 
letnia córeczka, która widząc ojca tonącego pobiegła 
natychmiast do domu dać znać o wypadku. Na 
miejsce przybyła natychmiast komenda tutejszej żan- 
darmerji ze swym komendantem na czele, dalej po- 
spieszyli: burmistrz miasta p. Józef Angielski, lekarz 
miejski p. Śnieżek i wielu tutejszej inteligencji. 

Zmiana w personalu kolejowym na stacji 
w Tarnowie. Lud. Borowicz, zast. naczelnika stacji 
w Tarnowie przeniesiony do dyrekcji kolei w Kra- 
kowie; Adam Idzikowski starszy inżynier sekcji w Tar- 
nowie, otrzymał dłuższy urlop, Jan Frey przeniesiony 
jako asystent do Mielca, Karol Sichrawa przeniesiony 
jako kasjer towarowy do Gorlic, a Markus Leistina 
z Gorlie jako kasjer osobowy do Tarnowa, Henryk 
Olszewski z Krakowa, przeznaczony jako asystent do 
biura telegraficznego, a F. Ambroziewicz z Suchej, 
przeznaczony na naczelnika sekcji II. do Tarnowa. 

Pożar. W Staromieściu pod Rzeszowem po- 
wstał dnia 8. b. m. w samo południe pożar, który 
do szczętu zniszczył pięć domów, dwie stajnie i je- 
dna stodołę. Pomoc była wprawdzie szybką i dosta- 
teczną, wszelako brak wody sprawił, że nie prędko 


można było nieszczęście usunąć. Szkoda dotychczas 
nieobliczona. 

Ospa wybuchła nagminnie w powiecie brzeżań- 
skim, a mianowicie w Kosowej. Byłoby wskazanem, 
aby z okolic nawiedzionych ospą nie powoływano 


rezerwistów do ćwiczeń. 


Aresztowanie artysty. Na rekwizację proku- 
ratorji aresztowano we Lwowie artystę-spiewaka, 
St. Tarnawskiego, oskarżonego o zbrodnię z 8. 96. 
u. k., to jest „o uprowadzenie niewiasty“. 

Wiec kupców odbędzie się dnia 15. bm. o go- 
dzinie 2. popołudniu w Andrychowie z następującym 
porządkiem dziennym: Uchwalenie rezolucji względem 
zmiany ustawy przemysłowej przez wprowadzenie do 
tejże wymogów dowodu uzdolnienia do rozpoczęcia 
przemysłu handlowego. Uchwalenie rezolucyj : wzglę- 


dem zniesienia handlu domokrążnego; — ogranicze- 
nia instytucji kółek rolniczych; — wzbronienia kar- 
teli; — ustanowienia wędrownych wagmistrzów do 


sprawdzania miar i wag; dalej zaprotestowanie prze- 
ciw częstej zmianie książek szkolnych i zeszytów. 
Zaprotestowanie przeciw uwalnianiu funkcjonarjuszów 
kolejowych od opłat za sprowadzone przez nich ko- 
leją towary konsumcyjne. Wyrażenie żądania, aby 
producenci oznaczali dokładne brutto, tara i netto 
towaru konsumcyjnego na opakowaniu tegoż. Wnie- 
sienie petycji o uwolnienie kupców od obowiązku 
sędziego przysięgłego na dnie targowe i jarmarczne. 
Założenie krajowego towarzystwa ukwalifikowanych 
kupców. Wydawanie czasopisma kupieckiego, Uwol- 
nienie od poriorjum pocztowego od listów i pienię- 
dzy przesyłanych do kasy chorych. 

Zaręczyny. Wiedeńskie dzienniki donoszą, że 
córka prezydenta ministrów hr. Wanda Badenianka 
ma się zaręczyć z ordynatem hr. Krasińskim z War- 
szawy, przyczem nadmieniają, że ordynat jest ja- 
dnym z najbogatszych polskich kawalerów. Mają- 
lek jego szacowany jest na trzydzieści miljonów rubli. 

Nowo wynaleziony narod z r. 1848, Jeden 
z naszych czytelników donosi nam: Oglądałem w pe- 
wnem niemieckiem Czasopismie rycinę, przedstawia- 
jącą wieśniaków ze wschodniej Galicji na wiedeń- 
skim bruku, przybranych w wysokie baranie czapy. 
w kożuch z wełną na wierzch, z łyc anemi torbami 
przewieszonemi przez plecy. 

Tłumy Wiedeńczyków otoczyły obcych przyby- 
szów, dziwując się, coby to był za naród i robiąc 
najdziwaczniejsze przypuszczenia. W tem zjawia się 
dowcipny chłopak szewski wołając: Das sind keine 
Wilden, nein, es ist das im Jahre 48 in Gali- 
zien neuerfundene Volk, die Ruthenen. 

Że w samej rzeczy tak było, że nasi ruscy 
w Galicji dopiero wówczas zostali odkryci, dowodzi 
lego najlepiej fakt, który na dowód przytaczam. 

Kiedy swojego czasu emerytowany radca sądo- 
wy Michał Kaczkowski odbywał pielgrzymkę, pra- 
gnąc złożyć hołd ubóstwianej przez siebie matuszce 
Rosji — przy oglądaniu twierdzy Kronsztadzkiej za- 
skoczyła go tam nagle śmierć w postaci cholery. 
(Palec Boży). 

Wkrótce nadesłano do samborskiego sądu akt 
zejścia w języku polskim, z zawiadomieniem, że 
zmarł tam na cholerę niejaki M. Kaczkowski, Polak 
z Sambora w Galicji i został tamże przez łaciń- 
skiego księdza według obrządku łacińskiego pocho- 
wany. Co za ironja losu! Oto gorący zwolennik 
prawosławia i knuta zostaje w Rosji właśnie uznany 
za Polaka, a przytem czyż nie jest to niezbity do- 
wód, że nie tak dawno jeszcze nawet w Rosji uzna- 
wano Galicję jako kraj polski, a jej mieszkańców 
jako Polaków, zaś o istnieniu jakichś „ruskich* 
w Galicji nawet mie wiedziano. 

Międzynarodowy kongres szachowy odbędzie 
się w Berlinie we wrześniu. Rozpocznie się d. 12. 
września. Spodziewają się przybycia wielu mistrzów, 
między innymi Laskera. Zgłoszenia do turnieju mi- 
strzów przesyłać należy najpóźniej do d. 26. bm. 
pod adresem: „Alb. Heyden, Berlin W. Postamt 9“, 
zgloszenia do głównego turnieju także do dnia 4. 
września. Stawka w pierwszym dniu 40 m., w dru- 
gim 10 m. Najwyższa nagroda w turnieju mistrzów 
2000 m., w głównym 400 m., ale spodziewają się 
jeszcze powiększenia nagród. Kongres urządza „,Ber- 
liner Schachgesellschaft*. p 

Prawdziwej sztuki pamięciowej dokazał 
w Sondrio (w Sycylji) jeden z profesorów instytutu 
św. Wawrzyńca, adwokat Edoe, a mianowicie, wsku- 
tek zakładu, w ciągu 20 godzin wypowiedział z pa- 
mięci, bez żadnej pomocy „Boską komedję“ Dan 
tego, czem dał dowód nietylko olbrzymiej pamięci, 
ale i wielkiej wytrzymałości płuc. 

Ekskról Milan leży we Wiedniu od kilku tygo- 
dni chory w hotelu Sachera. Stan chorego pogor- 
szył się tak, że młody król Aleksander odroczył za- 
mierzony wyjazd. 

Czy rodzaj ludzki w istocie karleje? Pytanie 
to nasuwa się mimowoli na widok, jak mianowicie 
mocarstwa europejskie. systematycznie prawie zmu- 


szone są obniżać swoje postulaty co do wysokości... 
rekrutów. W Austro-Węgrzech dawniej asenterowano 
takich tylko popisowych, którzy mieli co najmniej 
156 em. wzrostu. Przed 10 jednak laty ustanowiono 
miarę rekrutów dla linji i marynarki na 153 cm. 
We Francji już od lat 15 wynosi ta miara 154 cm. 
przed kilku zaś dniami jeden z deputowanych po- 
stawił w izbie wniosek, aby zredukować ją do 152 
cm., gdyż liczba rekrutów poniżej 154 cm. wzrosła 
we Francji ostatniemi czasy wprost rażąco! We 
Włoszech obowiązuje jeszcze 155 cm. — natomiast 
w Rosji i Niemczech nie było do tej pory potrzeby 
zejść poniżej dotychczasowej miary 156 cm. 

Tragedja miłosna. Z Paryża donoszą: Alfred 
Lavigini i Karol Deschamps, subjekci w sklepie bła- 
watnym, zakochali się szalenie w swojej koleżance 
Annie R... Figlarna Paryżanka darzyła obydwóch 
uśmiechami i często o' jednego, lub drugiego, przyj- 
mowała bilety do teatru, a następnie szła na kołację. 
Trwało to kilka miesięcy. Gdy się kolejno oświad- 
czyli o jej rękę, odpowiedziała, że wybór jest bar- 
dzo trudny, albowiem dla obydwóch czuje równą 
sympatję. Posłyszawszy tę odpowiedź, postanowili 
zakończyć sprawę pojedynkiem. Wybrali noże i po- 
kłuli się tak strasnie, Że nie ma najmniejszej na- 
dziei utrzymania ich przy życiu. Panna Anna R. od- 
czuła ogromnie tę katastrofę i powróciwszy do do- 
mu, otruła się morfiną. 


Katastrofa w Ruszczuku. W części telegra- 
ficznej podaliśmy wiadomość o strasznej eksplozji 
prochów. Dziś mamy szczegóły w całej grozie przed- 
stawiające nieszczęsną katastrofę, która tak wiele 
pochłonęła ofiar. Ze źródeł rządowych wychodzące 
informacje, starają się rozmiary nieszczczęścia, a tem 
samem odpowiedzialność ma niedbalstwo władz 
zmniejszyć, w rzeczywistości jednak relacje kores- 
pondentów są prawdziwe, a podają one liczbę zabi- 
tych na 130, a ciężko poranionych -na 170 robotni- 
ków, z których większość prawdopodobnie ciężkim 
ranom ulegnie. Zaledwie 20 robotników uszło bez- 
piecznie i cało. 

Przebieg nieszczęśliwego zdarzenia jest taki: 
Bracia Iwanow z Sofji zakupili od rządu kilka 
miljonów starych naboi, celem rozebrania ich i uży- 
cia zawartego w nich prochu do innych potrzeb. 
Tuż pod miastem, blisko Dunaju, zbudowali drewnia- 
ne baraki, w których 320 robotników zajętych było 
tą pracą. Większość robotników stanowiły kobiety 
i dzieci. Jeden z chłopów, nie zachowując należnej 
ostrożności, spowodował eksplozję naboju, wskutek 
czego w piątek, około godziny 3 po południu po- 
wstał pożar w izbach, w których robotnicy praco- 
wali. Ogień szerzył się szybko i wkrótce dotarł do 
składu nierozebranych jeszcze naboi, oraz zapasów 
już wydobytego prochu. 

Nastąpił straszny wybuch, potężny huk i grzmot 
napełni? miasto, całą okolicę i słyszany był w Dzur- 
dzeniu, po drugiej stronie Dunaju, Cały barak wy- 
leciał w powietrze. 

Robotnicy już w chwili powstania ognia po- 
znali grożące im niebezpieczeństwo i czynili rozpa- 
czliwe wysiłki ratunku, lecz usiłowania te skutku 
odnieść nie mogły, gdyż w całym budynku było 
tylko jedno wolne wyjście, zaś wszystkie inne przed- 
siębiorey szczelnie pozamykali — aby robotników 
kontrolować. Nie więc dziwnego, że tylko 20 ro- 
botników uratować się zdołało — zresztą wszyscy 
i wszystko co znajdowało się w baraku, wyleciało 

powietrze. 

Trupów naliczono 130 — tożsamości osób 
przeważnie skonstatować nie można. Większość 
zwłok to nieforemne, zmiażdżone bryły ciał, którym 
brak rąk i nóg. 

Do szpitala odstawiono 170 rannych ciężko męż- 
czyzn, kobiet i dzieci. PRozgrywały się straszne 
sceny. Wielu nieszczęśliwych, objętych płomieniem, 
biegło do Dunaju i chcąc się ratować przed żywo- 
paleniem, ginęli w nurtach rzeki. Na miejscu ka- 
tastrofy, skąd na całą okolicę rozchodziły się stra- 
szne jęki, zbiegły się wkrótce ogromne masy ludu. 
Zachowanie się tych tłumów było wprost dzikie 
i barbarzyńskie. Nieboszczykom  zdzierano skórę 
z palców, zachowując ją na pamiątkę, jako amu- 
lety. Lekarze stawili się szybko i pracowali z po- 
święceniem, natomiast transport rannych do szpi- 
tala okazał całe niedołęstwo władz. W całym Ru- 
szczuku nie było ani jednego wozu ratunkowego. 
Na pół żywych, pomasakrowanych ludzi przewozić 
musiano na fiakrach i zwykłych wozach ciężarowych 
— w postawie siedzącej. Przy wsadzaniu i podczas 
przewozu, ciało nieszczęsnych ofiar odpadało kawa- 
łami. W pół godziny po wybuchu przyjechał z dwo- 
rem z Dzurdzewa ks. Ferdynand, wraz z prezyden- 
tem ministrów, Stoiłowem. Wprost ze statku udali 
się na miejsce katastrofy, następnie do szpitala. 
Książę pozostał w Ruszezuku do chwili pogrzebu, 
który się odbył w sobotę z udziałem wielkich tlu- 
mów i wśród wzruszających, serce rozdzierających 


szedłszy tam spojrzała na zegarek; brakowało 
jeszcze dwudziestu minut do piątej — a te 
drzewa tak ją wołały i wabiły do siebie. 

Starała się iść dalej w kierunku Saint-Ar- 
mand czuła, się jednak za słabą i obawiała się 
i paść. 

Siadła przy strumyku na pożółkłej trawie, 
na tem samem miejscu, co dawniej, tuż przy 
głogu. 

Tym razem nie odważyła się zerwać ani 
jednej gałązki, z obawy, aby nie były te same 
skutki, co w kwietniu. W głowie jej się krę- 
ciło, a serce zdawało się zamierać. 

— Michale, Michale, przybywajże prędko! 
— jąkała, patrząc na pustą drogę. 

Ciągle jeszcze słyszała głosy drzew, czuła 
jak na nią padają liście, a wywierało to na nią 
wrażenie, jakby te liście pożółkłe chciały ją po- 
kryć przed nadejściem powozu, aby jej Michał 
nie zobaczył. i 

— Michale! — zawołała znowu. — O mój 
Boże, przybędzie za późno... 

Tak samo jak wtedy czuła, że siły ją opu- 
szczają. a przecież nie rwała głogu. 

— Michale! — powtórzyła blademi usty. 

Nagle rozjaśniła się jej twarz. Na drodze 
od dworca ukazał się powóz. Michał! 

Tak, był to Michał; poznała go, powstała 
też natychiniast i pobiegła naprzeciwka. 

Michał otworzył drzwiczki i przyjął Ninę 
w swoje ramiona. 

— O, teraz jestem uratowana! — zawola- 


ła opierając główkę na jego ramieniu. — Już 
mnie nie zatrzyma! 

— Któż taki? 

— Las! Nie chciał mi pozwolić odjechać 
i sprawił mi zawrót głowy. Nie wiele brako- 
wało, a byłabym się rozchorowała jak wtedy. 

— Naprawdę? 

— Tak, Michale. 

— Moja najdroższa! — rzekł przyciskając 
ją czule do serca, natychmiast jednak przeraził 
się, gdyż panna de Montberthier zamknęła oczy 


i nie oddechała więcej. 

— Nino, Nino, o mój Boże, zemdlała! — 
zawołał przerażony. — Zemdlała! A w pobliżu 
niema żadnego domu! Co tu począć! 

Wahanie jego nie trwało długo. 

— Zawrócić! — zawołał na stangreta. 

-- Nie pojedziemy na dworzec? 

— Nie, do Montberthier! Tylko prędko, 
galopem! 

Michał 
w swoje. - SS } : 

Wyrzekł się myśli uwiezienia Niny, chciał 
jechać sam do Anglji i pozostawić ją w ojczy- 
żnie, do której była tak przywiązaną, że za 
każdym razem mdlała, gdy ją miała opuszczać. 
Czując wielką litość nad nią, odwiózł ją do do- 
mu — była tak delikatną, tak wraźliwą i tak 
niestworzoną do walki z życiem. 

— O Nino, Nino — zawołał i czuł, jak 
mu się lzy cisną do oczu, podczas gdy całował 
zamknięte powieki swej narzeczonej. 


przelękniony ujął ręce Niny 


W pelnym galopie mknął powóz i po kil- 
ku minutach słanął przed bramą zamkową. 
Stangret prędko zeskoczył z kozła, otworzył 
bramę, a potem powóz potoczył się przez aleję 
bukową i wjechał na podwórze. 

Służba widząc pędzący powóz wybiegła 
przed zamek, a po chwili wyskoczył z niego 
Michal. 

— Przywożę pannę de Montberthier. Zna- 
lazłem ją zemdloną na skraju lasu — rzekł 
krótko do pani Dapin. — Prawdopodobnie nic 
groźnego. 

Wyniósł Ninę z powozu i zaniósł ją do 
zamku. Pani Dapin wydała okrzyk przerażenia. 

— (o się stało? Rano była zupełnie zdro- 
wą i śpiewała przez cały czas. Może znowu 
wąchała jakieś kwiaty, jak ostatnim razem. A 
to ładna historja! Na szczęście niema hrabiego... 
Anno, idź przynieś apteczkę. 

Z pomocą Michała zaniosła Ninę do pokoju 
na dole, gdzie pani Dapin rozpięła jej staniczek. 

— (zy nie powiedziałam? — „zawołała, 
widząc kwiaty ciernia. — Znowu sobie kwiaty 
położyła na piersi. Nie więcej też nie było po- 
trzeba! 

Odrzuciwszy kwiaty, pani Dapin umoczyła 
chusteczzę w wodzie i położyła ją na twarz 
Niny. Nina prawie natychmiast dała znak życia, 
a Michał ujrzawszy to, odetchnął. 

— Widzisz pan, przychodzi do siebie — 
rzekła gospodyni. — Dalej, panno Nino, dalej, 


scen rtzpaczy całego szeregu ojców, matek, żon 
i dzieci. Pogrzebu takiego, kto go widział, nigdy 
nie zapomni! 

Mianowania. Minister rolnictwa przeznaczy? 
nowo mianowanych zarządców lasów i dóbr skar- 
bowych: Karola Peczka dla okręgu gospodarczego 
Suchodół, a Władysława Michalika dla okręgu gospo- 
darczego Gawłówek; dalej przeniósł zarządców lasów 
i dóbr skarbowych Karola Wyrobka ze Stanisławie 
do Michowy, Jana Bielowskiego z Michowy do Gro- 
bli i Władysława Leśniaka z Suchodołu do Sta- 
nisławic. 


Znikła bez wieści od dwóch dni Marja H. 
trzynastoletnia słuszna blondynka o piwnych oczach. 
Chodziła ona do trzeciej klasy szkoły ludowej, a do 
ucieczki z domu na ulicy Szeptyckich 1. 4 namówi- 
ła ją prawdopodobnie sługa z tej samej kamienicy. 

Dyszlem wózka pocztowego dostał wczoraj 
na ulicy Słowackiego uczeń czwartej klasy gimna- 
zjalnej Jakób Sz. i to tak silnie, że ranę musieli 
mu lekarze opatrzeć. 

Poświęcenie kościoła w Śchodnicy odbyło 
się dnia 25. zm. Aktu poświęcenia dokonał ks. bi- 
skup Glazer w asystencji duchowieństwa. 

Czem trują robotników. Œ ho przemyskie 
donosi: W szynku żydowskim przy ul. dobromilskiej, 
wstąpili robotnicy na kieliszek wódki. Gdy szynkarz 
nalał — po wypiciu tejże, uczuł z nich jeden dziwny 
smak zdradzający tytoń i wapno. Jeden z robotników 
rozgniewany, złapał flaszkę z wódką i zaniósłszy do 
komisarjatu policji zeznał, dlaczego wziął flaszkę; 
(żyd bowiem pierwej był w policji i zameldował, że 
mu skradziono wódkę). Pokazało się, że do wódki 
dla lepszej siły dodaje żyd wapno niegaszone i tytoń, 
która to wódka z temi ingredjencjami jako corpus 
delicti znajduje się w policji. 

Encyklopedja na chustkach do nosa. Jedno 
z pism, wychodzących w Karwinie mianowicie Głos 
ludu szląskiego, wystąpiło z oryginalnym pomysłem 
popularyzowania wiedzy ludzkiej... za pomocą chu- 
stek do nosa. Ma się to nazywać „wydawnictwem 
wiedzy narodowej i społecznej na chustkach do nosa 
i na głowę, na fartuszkach, perkalach, płótnach itd*. 
Głos, zapewniwszy czytelników swoich, iż „nie ma 
powodu pomijać tak ważnej kwestji milczeniem“, 
proponuje, ażeby na owych chustkach popularyzowali 
fabrykanci, prawdopodobnie zapomocą krótkich na- 
pisów, literaturę polską i powszechną, historję, ` nauki 
przyrodnicze, geografję, astronomję, dalej, ażeby po- 
dawano na nich pieśni polskie, karty geograficzne, 
portrety genjalnych ludzi, przepisy gospodarskie, bajki, 
dowcipy i t. p. Będzie to, jego zdaniem, „akademja 
narodowa*. „Gdy się tem nie zajmiecie — kończy 
Głos — staniecie się podobni rządowi austrjackiemu 
i Badeniemu* (!). Co jednak najciekawsze, to, że 
ów dziwny projekt nadesłał redakcji Głosu jakiś 
pan — ze Lwowa. 

Macocha trucicielką. Pewien bogaty właści- 
ciel realności w Budapeszcie umarł niedawno w za- 
kładzie dla obłąkanych i zostawił  dziewięciorgu 
dzieci z pierwszego małżeństwa majątek, wynoszący 
około 180.000 zł. W testamencie zezwolił na uży- 
wanie tego majątku swojej drugiej żonie, bezdzie- 
tnej, póki dzieci jego nie staną się pełnoletniemi. 
Właśnie miało dwoje dzieci zmarłego wejść w tym 
roku w okres pełnoletności. Były to dwie dziewczy- 
ny, z których jedna była zaręczoną. Nagle zachoro- 
wały obie i po krótkiej chorobie umarły: jedna 22, 
druga 24. lipca, Wnet potem zachorował także naj- 
starszy syn i leży walcząc ze śmiercią w szpitalu. 
Przy pogrzebie tej z córek, która była zaręczoną, 
narzeczony w obec gości pogrzebowych rzucił ma- 
cosze w twarz zarzut, Że otruła swoje pasierbice. 
Na te słowa macocha mocno zbladła i nie mogła 
znaleść odpowiedzi. Policja dowiedziawszy się o ca- 
lym wypadku zarządziła śledztwo, a w pierwszym 
rzędzie obdukcję zwłok zmarłych dziewcząt. 

Szaleniec w kościele. Niejaki Thomas, cier- 
piący na obłęd religijny i mieniący się twórcą no- 
wej religji, przybywszy w ubiegłą niedzielę zrana do 
Paryża, obszedł kilka kościołów, a w końcu wstąpił 
do bazyliki Sacré-Coeur na Montmartre. Właśnie 
ksiądz Girard rozpoczął Mszę św. Szaleniec, który 
bacznie przypatrywał się kapłanowi, podczas podnie- 
sienia, gdy ksiądz wzniósł w górę kielich, rzucił się 
na sługę Pańskiego, a wyrywając mu z rąk kielich 
i rzucając o ziemię, zawołał: „Chyba dosyć już kę- 
dzie tego?* Można sobie wyobrazić, co za wrażenie 
wywarł ten świętokradzki czyn. W jednej chwili sza: 
leńca ujęto i oddano w ręce policji. 


—— TRR 


* Wdowa po oficerze wojsk polskich z r. 1863, 
obarczona pięciorgiem dzieci, a pozbawiona wszelkich 
środków do życia, prosi o łaskawą pomoc dla swych 
dzieci, ahy mogła je przyodziać i posłać do szkoły. 

* W seminarjum nauczycielskiem w Sokalu 
odbędą się dnia 28, 30 i 31 sierpnia br. wpisy 


otwórz pani prędko oczy, znowu pani była 
nieostrożną ? 

Michał ustąpił na bok. Czy miał pozostać ? 
Czy mógł się pokazać NinieP Co powie, gdy go 
zobaczy? Bez wątpienia będzie chciała z nim 
pójść, a wtedy służba dowie się o prawdziwej 
przyczynie zemdlenia. To się stać nie powinno, 
gdyż chodziło tu o honor Niny. Musiała pozo- 
stać w zamku, a służba nie powinna się była 
domyślać, iż chciała z nim jechać. Obowiązxiem 
Michała było oddalić się, zanim Nina przyjdzie 
do przytomności. 

Przystąpił do niej i wpatrzył się w nią 
załzawionym wzrokiem. Jakżeby się czuł szczę- 
śllwym, gdyby ją mógł pocałować, zanim się 
oddali; musiał się jednak powstrzymać ze 
względu na obecność służby i zadowolił się 
tem, że ucisnął silnie jej rękę. Blady wyszedł 
szybko. 

— QOdjeżdżam i o siódmej muszę być na 
dworcu — rzekł do pani Dapin — ale widzę, 
że nic groźnego. Pozdrów pani odemnie pannę 
Ninę serdecznie i powiedz, że za kilka dni do 
niej napiszę. Do widzenia, pani Dapin. 

Zbiegł szybko po schodach i kazał pędzić, 
co koń wyskoczy. 

W dwie minuty potem powóz zniknął na 
skręcie alei bukowej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


NA LICZNE ZAPYTANIA MAM ZASZCZYT ODPOWIEDZIEĆ UPRZEJMIE, ję z Iabywcani firmy Juljusza Mikolascha we Lwowie p. Jakóbem Sprecherem i Spólka absolutnie 


nit nę nam wspólnego — że wszelkie nalewki owocowe, rogotigy | likiery na podstawie dwudziestol 


miego doświadczenia, złożonych exzaminów Í udzielonej mi koncesyi, sam wyrabiam, nadto, 48 przez 


cas pobytn w tejże Demie przyswowem gobie wszysikie tajemnice 1 sposoby wyrabiania piorwozorzędnych artykulów spirytnsowych, lemsamem więc moje wyroby mie nstępnją wyrobom niegdys curopej- 


skiej sławy, dziś niestety nieistniejącej firmy Juliusza Mikolascha we Lwowie. JAN MUSZYŃSKI były zast 


apoa firmy Juliusza Mikolascha, Lwów, Hynek 40, 


na rok I, IT i III, jakoteż do I i II klasy szkoły 
ćwiczeń z językiem wykładow „m ruskim. 

„. * Do krajowej szkoły tkaekiej w Krośnie 
Już obecnie można się zapisywać. Warunki przyjęcia 
uczniów zwyczajnych są następujące: 1. Ukończenie 
Z dobrym postępem przynajmniej szkoły ludo- 
wej lub odpowiadające temu wykształcenie w inny 
Sposób nabyte; 2. ukończony 14. rok życia i odpo- 
Wiedne temu rozwinięcie fizyczne. Nauka w szkole 
twa od 2 do 3 lati jest bezpłatna — nadto ucznio- 
Wie otrzymują potrzebne przybory piśmienne, rysun- 
kowe i książki, a za prace praktyczne wykonane 
W salach roboczych, pieniężne nagrody. Uczniowie 
ubodzy a pilni, uzyskać mogą zasiłki na koszta utrzy- 
Mania. Bliższych wyjaśnień udziela zarząd szkoły. 

* Wpisy na I. i Il. rok prywatnego żeńsk. 
Seminarjum nauczycielskiego odbywać się będą 
w dniach 1., 2. i 3. września w kancelarji zakładu 
(ul. Ossolińskich 4.) od godz. 4 — 6 popołudniu. 
Kandydatki zgłaszające się do wpisu przedłożyć mają : 
a) metrykę urodzenia, na dowód, Że ukończyły 15-ty 
rok życia, b) świadectwo zdrowia przez lekarza wy- 
stawione, c) świadectwo odbytych nauk, d) rodowód 
w dwóch egzemplarzach. Przyjęte będą tylko te 
uczenice, których rodzice mieszkają stale we Lwowie, 
z zamiejscowych zaś tylko te, co do których umiesz- 
czenia i opieki zarząd zakładu Żadnej nie znaj- 
dzie wątpliwości. Bliższych wiadomości zasięgnąć 
można, w dyrekcji zakładu w dniach i godzinach 
wymienionych. 

* Wyścigi cyklistów polskich odbędą się we 
Lwowie w niedzielę o godz. 4. po południu. 


Składki ma oele użyt 3 
rodowe. yteczności publiczno] lub ua 
Na rzecz kolonij 


f wakacyjnych w Ryma- 
nowie od p. W. S. w Podli. 2 zł. 
a rzecz gimnazjum 

szynie, tenże sam 2 zł. 

Na szkołę polską w Białej 
N. N. 1 zł. 

Zmarii : 

We Lwowie zmarł dr. Stanisław Stępień, adwo- 
kat, w 32 r. życia. 

Franciszek Smoleński, właściciel realności, zmarł 
we Lwowie w 79 r. życia. A 

W Baworowie w pow. tarnopolskim ks. Jan Bili ń- 
ski, miejscowy proboszcz, zmarł w 73 r. życia. 

Paweł Ilnicki, emeryt. radca sądu krajowego, 
we Lwowie i adwokat krajowy w Kołomyi, zmarł tamże 
3. b 


polskiego w Cie- 


nadesłał p. 


. m. 
Ks. Karol Falhar, zasłużony kapłan wikary w Cie- 
szynie, zmarł w dniu 3, b. m. 


EEEE 


raki średnie. Kukurudza na ziarno bardzo mierna, 
na zieloną paszę dość licha. Chmiel kwitnie obficie, 
koniczyny odrastają dobrze. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


„Czescy posłowie z Morawji odbyli w Prze- 
rowie konferencję. 

. Dep. Stransky referował głównie o sposo- 
bie przeprowadzenia rozporządzeń językowych. 
Wedlug jego informacyj rząd ma zamiar uczy- 
nić ostateczną próbę, zwołując w ostatnich 
dniach sierpnia konferencję niemiecko-czeską. 
Jeżeli hędzie po temu odpowiednia atmosfera, 
to rząd zwoła we wrześniu sejm czeski, które- 
mu zostanie między innemi przedłożona ustawa 
Językowa, dzieląca Czechy na trzyzobszary: nie- 
miecki, czeski i mięszany. 

Konferencja postanowiła nie czynić obe- 
cnie żadnych trudności i przyjęła rezolucję, wy- 
rażającą przekonanie o konieczności wspierania 
obecnej większości prawicy. 


Narodni Listy donoszą, że rząd zajmuje się 
zwołaniem nadzwyczajnej sesji sejmu cze- 
skiego, zamierzając przedłożyć| projekta ustaw 
o kurjach, tudzież w sprawie zmiany ordynacji 
wyborczej dla Czech. 


Z Wiednia donoszą, że rząd austrjacki 
poczynił energiczne kroki przeciw Stoiłowowi, 
a nawet przeciw ks. Koburgowi, z powodu 
uwłaczającego czci Austrji odezwania się 
Stoilowa. 


Dzienniki praskie donoszą, że rząd zamie- 
rza zwołać konferencję niemiecko - czeską. Cie- 
lem konferencji, w której przedstawione będą 
wszystkie polityczne odcienie, będzie utorowanie 
ugody. Rząd wypracował pięć projektów: I. Za- 
wiera ustawę o kurjach. Il. Obejmuje nowelę 
do ordynacji wyborczej dla sejmu czeskiego. 

Wedlug tej ordynacji liczba posłów sejmo- 
wych będzie zwiększona o 15 mandatów miej- 
skich, z których 14 przypadnie Chechom a 1 
Niemcom. Wielka własność w sejmie będzie 
podzielona na kurje, podobnie jak przy wybo- 
rach do rady państwa, przezco wiernokonstytu- 
cyjna własność. będzie -mi ł = 


Notatki itorackie | artystyczna 


Pamięci Adama Asnyka poświęca „Mały Świa- 
tek“ pisrńo dla dzieci cały ostatni swój numer. Na 
czele znajduje się bardzo ładny portret poety i ar- 
tykuł wstępny zaznajamiający młodziutkich czytelni- 
ków z jego obywatelską działalnością. Poczem nastę- 
puje prześliczny wiersz Stanisława Rossowskiego : 
„Ojcze nas polskich dzieci“ za duszę ś. p. Adama 
Asnyka, jego biografja, dwa wiersze Elyego: „Echo 
kołyski" i „Słonko“ i dwa obrazki z jego życia napi- 
pisane przez Szczęsnego Rogalę i Jadwigę Zubrzycką, 
a w końcu opis pogrzebu poety. 

Szymon Buchblnder, znany  artysta-malar:, 
uczeń Matejki, otrzymał II. złoty medal na wystawie 
w Monachium za obraz pt.: „Marzenie*. 


Setna rocznica. Konkurs artystyczny na ilu- 
strację jakiejkolwiek sceny lub głównej postaci z dzieł 
A. Mickiewicza, ogłasza redakcja Tygodnika Ilu- 
strowamego wobec zbliżającej się setnej rocznicy 
urodzin wieszcza. Ilustracja ma być wykonana kredą, 
tuszem lub em grisaille w rozmiarach jedno lub 
dwustronicowych Tygodmika, gdzie będzie pomie- 
szczona. Nagród oznaczono trzy, w kwocie 200, 100 
i 50 rubli. Termin do nadsylania utworów bezimien- 
nie pod adresem redakcji Tygodnika Ilustrowanego 
(Warszawa, Krakowskie Przedmieście 17, lub Kra- 
ków, księgarnia Gebethnera i Sp.), oznaczony na 
dzień 1. listopada br. 


Gospodarstwo przemysł | handel 


— Żniwa w Galicji w pełnym toku, pogoda 
jednak niestała utrudnia zbiory. Zbiór żyta nie bę- 
dzie obfitym. Bardzo liche żyto jest w przemyskiem i 
stryjskiem. Natomiast w pasie górskim jest dobre, a także 
z Podhajeckiego i z Tłumackiego donoszą o lepszym 
nieco urodzaju żyta. Pewnych dat co do wysokości 
plonu jeszcze nie ma. Pszenica w ogóle znacznie 
lepsza, niż żyto. Rdza w wielu miejscach niższych 
zaszkodziła pszenicy niemało. Śniedź pojawiła się 
w znacznej ilości w okolicy Tarnopola i Przemyśla. 
Jęczmień nie zapowiada się dobrze, przeważnie 
mierny lub zły, wyjątkowo tylko tu i ówdzie dobry, 
zwłaszcza wcześniej siany. Owies za to stoi dosko- 
nale i zapowiada powszechnie zbiór dość obfity. 
Rzepaki już zebrano, zbiór średni lub zły nawet. 
Bobiki i grochy przedstawiają się doskonale dotąd. 
Z okopowych, najgorzej przedstawiają się ziemniaki, 
Gdzie je wreszcie z trudnością posadzono bardzo 
już późno, bo w połowie czerwca zeszły nierówno 
i bardzo liche, wcześniejsze zaś powszechnie już 
gniją, a nać czernieje całkowicie. Jedynie tylko z gór 
donoszą o dobrym stanie ogólnym ziemniaków. Bu- 


zentację w Sejmie. Nadto utworzone będą nowe 
izby handlowe przez podział okręgów mię- 
szanych. 

III. Zawiera ustawę o szkołach dla mniej- 
szości narodowych; IV. Ustawę o języku władz 
autonomicznych, a gdyby ustawa ta została przy- 
jętą, zamierza rząd zmienić odpowiednio rozpo- 
rządzenie językowe. V. Obejmuje ustawę o urzę- 
dach okręgowych w Czechach. 

Zdaje się, że Niemcy nie są skłonni do 
nawiązania rokowań z rządem, zanim rozporzą- 
dzenia językowe nie zostaną zniesione. 


Lidowe Nowiny i Morawska Orlica ogla- 
szają list hr. Dzieduszyckiego wystosowany do 
p. Stransky'ego z okazji zjazdu mężów zaufania 
w Przerowie. Polacy, — opiewa to pismo, — 
trzymać się będą tak długo większości, jak dlu- 
go ona wierną pozostanie swemu programowi, 
ale nie popieraliby rządu, gdyby skapitulował 
przed obstrukejonistami. Niebezpieczeństwem dla 
większości byłoby przesunięcie jednostronnych 
punktów wytycznych w obozie autonomicznym. 
Duch patrjotyczny i cierpliwa wytrwałość wię- 
kszości, znajdzie zapewne zasłużoną nagrodę 
w doprowadzeniu do uregulowanego, zgodnego 
z konstytucją stanu, co oczywiście wpłynie i na 
ugruntowanie stanowiska rządu w centralnym 
parlamencie. 


Cesarz Wilhelm w Petersburgu. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 

Paryż 10. sierpnia. „Journal des Dóbats 
omawiając toast cesarza niemieckiego wygłoszo- 
ny onegdaj w Petersburgu pisze, iż nikogo we 
Eine mogą zaniepokoić dobre i przyjazne 
me i między Rosją a Niemcami, bo przyjaźń 

üiędzy Rosją a Francja jest tak silną, iż nie jej 
nie wz J 4, JO 
. wzmoże. Państwa na kontynencie Europy 
mają dość wspólnych interesów, a w pierwszej 
linji sprawę utrzymania pokoju, dość jst Wąż 
powodów, aby usprawiedliwić takie międzyna 
rodowe stosunki, jakie podniesiono f r RA 
peterhofskim. Ma e 

Petersburg 10. sierpnia. Obaj mo i 
pojechali wczoraj konno z Kraśhego - RANKA 
leż wojskowych, gdzie ich wojska powitały 
gromkimi okrzykami: hurra. Cesarzowe obie 
i wielkie księżne jechały w powozach. Muzyką 
zaintonowała hymn niemiecki i „Pieśń do Ae- 
gira* (kompozycja cesarza Wilhelma). 

Do portu w Kronsztadzie zawinęły wojenne 
statki niemieckie. Wczoraj zwiedzały je tłumy 
publiczności. Majtkowie niemieccy są przez lu- 
dność przyjmowani bardzo przyjaźnie. 


Polka zgilotynowana. 


A. Kraushar wydał niedawno piękne dzieł- 
ko p. tyt. „Ofiara teroryzmu* (Kraków, 1897, 
str. 153), które zająć może czytelnika, jak naj- 
Zi w niem io ihistoryk i psycholog 
znajdą w niem interesujące szczegóły; do dzie- 
jów zaś cywilizacji i obyczajów pe = «ek 
stu nieoceniony przyczynek. pop 

Opowiada tu autor losy księżnej ` 
z Chodkiewiczów Lubomirskiej, ściętej w Pany 
żu w r. 1794. rz 

Rozalja Chodkiewiczówna, córka Aleksan- 
dra, hrabiego na Szkłowie, Myszy i Czarnobylu, 
urodziła się dnia 16. wrzesnia 1768 r. Około 
r. 1787 wyszła za mąż za Aleksandra ks. Lu- 
bomirskiego. kasztelana kijowskiego, właściciela 
klucza Opolskiego w Lubelskiem. Małżonkowie 
rzadko mieszkali razem , bo ksiązę A 
po Anglji, a księżna bawila najczęściej Mi y arn 
szawie w gronie swych przyjaciółek, ar a i 
literatów, zachwycając wszystkich żywym wezię” 
kiem i niezwykłą urodą. Udawszy SIĘ ta gras 
bicę, księżna w roku 1892 zaprzyjaźniła T703. 
damami dworu francuskiego, zaś W T. S 
zamieszkawszy w Chaillot pod Paryżem, za XW 
znajomość z byłą faworytą króla Ludwika XV., 
hrabiną Dubarry, do której pisywała listy z wy” 


razami współczucia dla uwięzionej królowej, 
Marji-Antoniny. Trybunał rewolucyjny pociągnął 
przed swe kratki hrabinę Dubarry, oskarżając 
ją o jakieś knowania na korzyść rodziny kró- 
lewskicj, i skazał nieszczęśliwą damę na śmierć. 
Broniąc się od zarzutów, wydała ona przed są- 
dem wiele osób z arystokracji. Wobec gilotyny 
błagała katów o darowanie jej choć jednej chwili 
życia; po straceniu jej urzędowy Moniłeur ode- 
zwał się lakonicznie: „Żyła w rozpuście i wy- 
stępku; zmarła w tchórzostwie*. 

Stosunki listowne z tą panią spowodowały 
aresztowanie młodej księżnej. Wtrącono ją do 
jednego z licznych więzień paryskich, w któ- 
rych jęczały tysiące ofiar, mężczyzn, kobiet i 
dzieci, podejrzywanych o zamach na wszech- 
władztwo ludu. 

W dniu 19-go kwietnia 1794 roku komi 
tet bezpieczeństwa publicznego rozkazał sta- 
wić księżnę przed trybunałem rewolucyjnym i 
sprawę jej osądzić pod nadzorem oskarży- 
ciela publicznego, którym był głośny Antoni 
Quentin Fouquier Tinville, zwany „mieczem re- 
wolucji*, 

Ponieważ podsądna nie miała swego obroń- 
Gi wyznaczono jej z urzędu obrońcę w osobie 
baene kandan którego specjalnością było 
s T obiet ze sfery arystokratycznej; ten- 

„egarde bronił przedtem królowę Marję-An- 
toninę, lecz, ma się rozumieć, bez skutku. * 
. „"prawę Lubomirskiej połączono ze sprawą 
pięciu innych kobiet : Djany de Rochechouart 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11 Sierpnia 1897 r. 


Petersburg 10. sierpnia. W rewji w Kra- 
snem Siole wzięło udział 34.500 żołnierzy. 

Cesarz Wilhelm ministrowi wojny Wan- 
nowskiemu nadał order czarnego orła, jeneral- 
nemu szefowi sztabu Obruczewowi wielki krzyż 
orderu czerwonego orła; nadto otrzymali ordery 
wszyscy wyżsi jenerałowie i niektórzy pułko- 
wnicy. 


TELEGRAMY 


„Dziennika Polskiego.“ 


Madryt 10. sierpnia. Zbrodniarz, który za- 
mordował QCanovasa był w Barcelonie zatru- 
dniony jako zecer w jednej z drukarń tamtej- 


szych. Prawdopodobnie zwie się on nie Golli 


lecz Jose Santo Algmain. 

Zbrodnia ta w całym kraju wywołała 
ogólne wzburzenie. 

Madryt 10. sierpnia. Canovas ugodzony 
strzałami mordercy runął na ziemię, czem 
zranił sobie czoło. Nie rzekł ani słowa i na- 
tychmiast stracił przytomność. 

Morderca dokonawszy swej zbrodni zwró- 
cił się do siedzącej obok żony Canovasa i za- 
wołał: Teraz jestem spokojny... pomściłem moich 
braci z Montjouy. (W mieście tem zgarotowano 
trzech anarchistów P. R.). 

Paryż 10. sierpnia. Dzienniki tutejsze od- 
dają Canovasowi jak najwyższe uznanie. Nie- 
które z nich wypowiadają życzenie, aby Europa 
podjęła wspólną akcję przeciw anarchistom. 

Berlin 10. sierpnia. Reichsanzeiger donosi, 
iż cesarz poruczył Buelowowi zastępstwo sekre- 
tarza stanu spraw zagranicznych, a równocze- 
śnie także zastępstwo kanclerza w zakresie 
spraw zagranicznych. 

Wiedeń 10. sierpnia. Cesarz odjechał dziś 
o 10. rano do Ischlu. 

Rzym 10. sierpnia. Papież i kardynał 
Rampolla wyrazili ambasadorowi hisz pań- 


skiemu kondol-ncję z powodu zamordowania 
Canovasa. 

Policja włoska zapewnia, że nawet z imie- 
nia nie zna żadnego anarchisty Golliego. 

Stambuł 10. sierpnia. Porta otrzymała de- 
peszę z Wanu, donoszącą, że oddział uzbrojo- 
nych Ormjan przekroczył granicę perską i od 
kilku dni już stacza walki z Knrdami. Konsu- 
łowie nie nadesłali jeszcze żadnych raportów 
o tych zajściach. 

Stambuł 10. sierpnia. Teraźniejsze odwie- 
dziny księcia bułgarskiego są rezultatem daw- 
niejszych zaprosin sułtana. Książę chciał na wio- 
snę jeszcze złożyć tę wizytę, ale z powodu wy- 
buchu wojny odłożył ją na później. Podczas 
wczorajszego przyjęcia w Yildiz kiosku ucałował 
książę Ferdynand rękę sultana, a to samo uczy- 
nili członkowie jego orszaku. 

Madryt 10. sierpnia. W całej Hiszpanji pa- 
nuje zupełny spokój. Pogłoska, jakoby w miej- 
sce konserwatystów liberałowie mieli objąć ster 
władzy pańsiwowej, jest nieuzasadniona. Przy- 
wódca liberałów Sagasta oświadczył, że polity- 
czne życie kraju nie może być zależne od ja- 
kiegoś mordercy, dlatego też konserwatyści mu- 
szą nadal rządzić. 

Królowa rejentka podpisała dekret, zarzą- 
dzający, aby ve wszystkich kościołach w Hiszpa- 
nji odprawiono za duszę Canovasa nabożeń- 
stwa żałobne i aby wojsko oddało zmarłemu 
honory należne marszałkowi. 

Morderca Golli był w dniu 10. lipca w 
Madrycie i kazał sobie zrobić karty wizy- 
towe z napisem „Rinaldini, szef oddziału ra- 
chunkowego i korespondent dziennika Popolo*. 
Utrzymuje on wciąż, że zamach jego był zemstą 


za stracenie anarchistów Z Barcelony. 
i A TI gpg 


Telegramy giełdowe | targowe. 
Wledeń 10. sierpnia 
Targ zbczowy. Pszenica na wiosnę od 11:16 


do 11:33, na jesień od —— do —*—, na maj- 
czerwiec —*—, owies na wiosnę —-—, na jesień 
od 6:40 do 8-39, na maj-czerwiec -—*-—, kukuru- 
dza na maj-czerwiec —*—, na sierpień-wrzesień od 
507 do 5-09, na wrzesień-październik od 7-21 
do —*—, Żyto na wiosnę od 8'86 do 872, 
żyto na jesień od —--— do -—-—, na maj-czer- 


(staruszki 62-letniej), wdowy po księciu de Cha- 
telet, Beatryczy de Choiseul, księżnej de Gram- 
mont, Marji Boucher, wdowy po hr. Roche- 
chouart Pontville ; Antoniny Teresy, wdowy po 

Pelletiers, Rosambeau , oraz 23-letniej mar- 
grabiny de Chateaubriand. Jednocześnie sądzono 
Jana d'Esprómesnil'a i byłego ministra, Males- 
herbes'a. Wspólnym motywem oskarżenia był 
Zarzut, iż osoby te brały udział w spiskach 
przeciw wszechwładztwu ludu, poczynając od r. 
1789; ks. Lubomirskiej zarzucano, iż razem 
z hr. Dubarry przemyśliwała nad ratunkiem 
królowej, uwięzionej w Conciergerie. Jak wiel- 
ką była bezpodstawność aktu oskarżenia, do- 
wodzi bolesny wykrzyknik Malesherbes'a pod- 
czas procesu: 

— Gdyby w tem była choć odrobina zdro- 
wego sensu! 

Wpadłszy w ręce szaleńców, musiała księ- 
żna poczuć śmiertelną trwogę i napisała list do 
prokuratora, prosząc o kilkodniową zwłokę, dla 
wykazania swej niewinności. List ten zakoń- 
czyła hasłem: „Salut et fraternité!“ Prokurator 
nie uwzględnił jej prośby i księ:na stanęła przed 
trybunałem. Wobec sędziów przysięgłych (prze- 
ważnie paryskich lokajów, drobnych kupców 
i rzemieślników) odezytał prokurator dwa listy 
„de la femme Lubomirska. prétendue pricesse*, 
pisane do kurtyzany Dubarry. 

Nieszczęśliwa kobieta szczerze przyznała się 
do stosunków z hrabiną Dubarry, tłómacząc je 
niewinną chęcią poznania świata ariystycznego, 


wiec —'—, rzepak jesienny od —'— do —'—, 
na sierpień-wrzesień od —— do —'—. 

Spirytus. Od 17:— do 17:20. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 369 25, Weg. 
Kredyty 40050, Anglobanki 162-—,  Wiedeńsk. 
„Bankverein* 260*50, Unjony 302:50, Laenderbank 
241'50, Sztacbany 35137, Lombardy 84:50, Elbe- 
thale 260:--, Kolej północno-zachodnia 25525, 
Tytuniowe 162—, Rima 27250, Alpiny 134:20 
Renta majowa 102-20. Weg. renta koronowa 
100:25, Losy tureckie 65775. Marki niemieckie, 
58 71. 


Berlin 10. sierpnia. Giełda wczorajsza wie- 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener  Paritdt) Kredyty 23170 (36888), 
Sztacbany 14970, (35108), Lombardy 3650 
(85:29), Disconto 208-25 Usposobienie spokojne. 

Frankfurt 10. sierpnia, Giełda wczorajsza wie- 
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritit). Kredyty  313'50 (36898), 
Sztacbany 297:62 (350:57). Lombardy, —'—, 


(—'—), Laura 17450, Harpener 19670, Disconto 
208:10 Usposobienie słabe. 
Telegram giełdowy. 
Wiedeń, fdnia 10. sierpnia godz. 2 min. 10. 


Alpiny 136:30 Galie. oblig. prop. 98— 
Akcje kredytowe 36850 Wied. losy —— 
Kredyty węg. 400— Akcje tyton. 162— 
Anglobanki 160:75 49%, Poż. krajowej 

Unjony 302:— z roku 1898 97:65 
Ludwiki —— _ Elbethale 260:— 
Nordbany —— Länderbanki 241-50 
Lombardy 84:50 Renta złota węg. 12265 
Losy tureckie 6560 Baukvereiny 260: — 
Staatsbany 351-25 Wspólna renta p. 10215 
Czerniowieckie 285— Ruble 12725 


Z izby handlowej i przemysłowej. 
Lwów 10. sierpnia 1897 r. 


l. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 215:50 do 21850. Kolej Liwow.-Czern.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 283-— do 286°—. Bankn hipot. 
po 200 zł. w. a. 380— do 390:—, Banku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. — — do 210:—. Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 200:— do 210—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 


Adwokat krajowy 
Dr. Kazimierz Witkowski 


otworzył kancelarją adwokacką we Lwowie 
przy ulicy Slowackiego |. 6. 1—1 


Podziękowanie. 


Wielmożnemu Panu Dr. Stachiewiczowi, 


oprócz dozgonnej wdzięczności za Jego przykładną tro- 
skliwość, umiejętne, a ludzkie zajęcie się żoną i dziećmi 
w bardzo poważnej chorobie (dyfterja) odwiedzając kilka 
razy dziennie, póki ich do zupełnego zdrowia nie przy- 
prowadził, serdeczne Bóg zapłać. 


W ereszczakowie. 


KAPELUSZE i CYLINDRY 


najnowsze fasony P. C. Habiga 
otrzymał 


Marcin Müller 


plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego 


Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby 


F. Eugeniusz Kozierowski 


ordynuje od 9—10 rano i od 8—5 popołudniu ulica 
Kopernika 1. 22. 1823 1—? 


Jako dobrą i pewną lokację 


polecamy : 
4:/,9/, listy hipoteczne 


49, listy hlpoteczue koronowe 
577, listy hipoteczne premiowane 
49, listy Tow. kredyt. ziemskiego 


4,97, listy Banku krajowego 
5% obligacje Banku krajowego 
pożyczkę krajową 

4°, obligacje propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe. 


250 zł. w. a. 250— do 260—. 

Ę zt.: Banku hipot. gat 57, 
w. a. wylosowal. z 109/, prem. 11020 do 11090. Banku 
hipot. gal. 41°% w. a. los. w 50 lat 100:— do 10070. 
Banku hipot. gal. 4°% w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96-70 do 97:40. Banku krajowego 4"/,9/, w. a. 
los. w 51 lat. 100:50 do 101:20. Banku krajowego 4"/, 
w. a. los. w 57 lat. 97:50 do 98:20. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4'/, (I. emisja) 97:80 do 98:50. Tow. kredyt. 
gal. ziem. 4°/, los. w 41!/, lat. 97:50 do 98-%0. Towarz. 
kredyt. galic. ziem. 4°/, los. w 56 lat. 97-20 do 97:90. 

ii. Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnegó 
4/ w. a. 98-— do 98:70. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5*/, w. a. 102775 do —'—. Kom. Banku krajowego 
59/7, w. a. II. em. 102720 do —*—, Komunalne Banku 
krajowego 4'/,%/, w. a. III. em. 10020 do 100-90. 
Kolej. lokalne Banku kraj. 4%, po 200 kor. 96-50 do 97-20. 
Pożyczki kraj. 6°/ w. a. 103:— do —*—. Pożyczki kraj. 
41/40), w. a, —— do Pożyczki kraj. 49/, w. a. 
z roku 1891 —'— do —'—. Pożyczki kraj. 4*/, po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97:80 do 98:50. 
Pożyczki 4*/, gminy miasta Lwowa 97'— do 97:70. 

IV. Losy. Miasta Krakowa od 27:25 do 29:25. Miasta 
Stanisławowa od 42— do —— 

V. Monety. Dukat ces. 5'60 do 570. Napoleon'dor 
od 947 do 957. Półimperjał 9:55 do —'—. Rubel 
ros. srebrny 1:20— do 1:25—. Rubel ros. papierowy 
1:26-50 do 1-27:50. 100 marek niem. 58:40 do 58:90. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 10 sierpnia 1897 r. 
HOTEL ZORZA. M. hr. Plnińska z Grzymałowa. 
J. Kellermann z Kańczugi. S. hr. Wiśniewski z Krysty- 
nopola. J. Horodyski z Horodnicy. J. Szumpeter z 
Buska. A. Cihlarz ze Spasa. L. Grabski z Gniezna. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Ubrania Tenisowe, kapelusze, buciki, żakiety, 
tylko angielskie 


polecają : 


MOTYLEWSKI i KRZYSZKOWSKI 


Lwów plac Marjaeki nr. 6. 


Z ac | 
PNI a 


Zadziwiająco niskie są ceny wszelkich 
papierów i przyborów kancelaryjnych, oraz to- 
warów wchodzących w zakres palenia w nowo 
otwartym sklepie 
s. W. Niemojowskiego 
Lwów plac Marjacki 8. 
Proszę łaskawie przekonać się, że najlańszem 


źródłem zakupu jest powyższy sklep. —- Cenniki 
na żądanie franko. t 


tGIOKRZEEPSEK" 


który się u niej zbierał. Obrońca księżnej, 
Che AE zwrócił uwagę „światlego* 
sądu na tę szczerość oskarżonej I powiedział: 
„Oto wszystko, cokolwiek mogę przytoczyć 
w jej obronie.“ Mimo, iż ustępy z listów, na 
które się powoływał prokurator, były "aa. 
najniewinniejsze w świecie, wydano na księżnę 
wyrok śmierci. Innych oskarżonych również na 
śmierć skazano. 


Wszystko więc było stracone. Księżna 


ila się jednak jeszcze zwodniczej deski 
doku. E iż ma zostać matką, 
przez co, na mocy prawa, stracenie jej musialo 
byé odroczone na kilka miesięcy. Pon eważ 
„wszechwładny “ ludek paryski rozmiłowany był 
w formalnościach prawnych, przeto księżnę 
odesłano do Concićrgerie; w więzieniu tem pod- 
dano ją obserwacji lekarskiej i sporządzono akt, 
iż oznak ciąży nie ma. Lekarz wiezienny, Mar- 
kowski, Polak, który uratował Józefinę de 
Beauharnais (przyszłą cesarzowę franenską), nie 
zdołał nie zrobić dla księżnej, to też wkrótce 
przeprowadzono ją do „przytułku narodowego 
trybunału rewolucyjnego*. 
W 7akładzie tym znajdowało się wówczas 
256 osób, z których 67 miało zginąć na ruszto- 
waniu. Byli tam księża, mnisi, prawnicy, uczeni, 
studenci, wojskowi, panie z wielkich rodzin, 
młode panienki i cudzoziemcy. Księżna poznała 
w zakładzie młodego księcia Karola de Tré- 
nouille. Skazaniee zakochał się w Polce i usi- 
łowal przekupić stróża, aby ją uratować. Pro- 


knrsie dziennym. 


KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 


Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
o lokalu parterowego w gmachu bankowym. 1700 1—? 


DA 


Ważne dla hodowców bydła opasoweCO. 


Dzisiaj, kiedy chów bydła w naszym kraju Słoi 
na tak wysokim stopniu rozwoju i przybiera coraz 
szersze rozmiary, nie obojętnem jest dla każdego 
hodowcy wszelki wynalazek praktycznie  zastogo- 
wany w gospodarstwie dla ochrony i zdrowia swe- 
go bydła. 

Do tych wynalazków należy niezaprzeczenie 
przyrząd kauczukowy, który się znajdować powi- 
nien w każdej stajni, gdzie stoi bydło opasowe. 
Nierzadko bowiem zdarza się przy karmie bydła 
kartofiami zadławienie się bydlęcia, a przyrządem, 
który jest pod ręką usuwa się z łatwością niebez- 
pieczeństwo. 

Również niezbędnym a bardzo ważnym środ- 
kiem zaradczym przy wzdęciu się bydlęcia jest 
przyrząd, który w podobnym wypadku wprowadza 
się przez kanał pokarmowy do żołądka bydlęcia 
i za pomocą tłoka wypompowuje się tamże nagro- 
madzone gazy. Rezultat jest prawie zawsze zado- 


į walający. 


Oprócz wyżej wspomnianych przyrządów, któ- 
re zawsze w najlepszym gatunku tylko prowadzę, 
polecam jeszcze przy tej sposobności i inne arty- 
kuły niezbędne w gospodarstwie i przy chowie by: 
dła a mianowicie: 

Trokary, Clystyry cynowe i Lejki gumowe 
dla bydła, Nożyce do strzyżenia owiec | koni, 
Sól glauberską 1 kamienną, Sól denaturowaną 
dla bydła, Fluid Kwizdy dla koni, Proszek Kor- 
neuburski, Kwas karbolowy, Krezolinę, Lysol, 
Proszek jodoformowy, Jutę zwykłą karbołową 
i jadoformową, Szczotki i Zgrzebła dla koni 
i bydła itp. itp. 

Na rozpoczynający sezon gorzelniany pozwalam 
sobie jeszcze zwrócić uwagę na mój nowy środek 
do oświetlenia „PIROLINĘ* zwrócić i proszę pro- 
spekta żądać. 

Wszelkie inne artykuły objęte specjałnym 
cennikiem utrzymuję zawsze na składzie po cenach 
najprzystępniejszych. 

ALOJZY HUBNER 
Lwów, Rynek 38. 


Nowy nadkład szczególowego cennika mego 
opuścił druk i jest do dyspozycji Szan. P. T. 
Publiczności. 


kurator Tinville polecił niezwłocznie nieszczę 
snego księcia zgilotynować,. W dwa dni potem 
ścięto wice-hrabiego Bossancourta, na którego 
szyi znaleziono po ścięciu portret Lubomirskiej. 
W przededniu śmierci te młode i pełne życia 
istoty mogly jeszcze żywić uczucia miłości... 
Gdy się chwila strae nia zbliżyła, Lubomirska 
skreśliła bileciz do księżnej Amelji Hohenlohe, 
polecając jej opiece córeczkę swoją Rozalję, 
znajdującą się w innem więzieniu. 

W dniu 30. czerwca 1794 r., przy rogatkach 
Vincennes, nóż gilotyny spadł na szyję pięknej 
kobiety. Zbroczona krwią głowa potoczyła się do 
worka... Komicy, urzędujący w imieniu wszech- 
władnego ludu, zarejestrowali, jako pozostałość 
po strąconej, parę sukien i szal w strzępach. 

Tak zginęła pani możnego rodu i głośnego 
nazwiska, którą zwykła ciekawość sprowadziła 
do Paryża. Tragiczny jej los wzrusza nie jedno 
serce. Ponuro i surowo brzmią łacińskie słowa, 
wyryte na jej tablicy pamiątkowej w kościele 
opolskim : 

-motuum civilium victima cruento regicida- 
rum ferro mactata interiit... 

„Ofiara buntów domowych, okrutnem kró- 
lobójców żelazem zamordowana.“ Tablicę tę 
wmurować kazala córka jej, Rozalja, poślubiona 
Wacławowi hr. Rzewuskiemu (Emir Al-Omrah), 
zmarła w r. 1865 w Warszawie. 


<fuoczanoa *buzyjojg faoqoó Wyjczem | 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 11. Sierpnia 1897 r. 


MAŁA CORA. 


Juljusza Claretie. 


(Ciąg . dalszy). 


Kiedy wieczorem powracałlem na ulicę 
Lyońską do tego malezo pokoiku z podartemi 
tapetami, tęskniłam baidzo za naszą wyspą, 
nawet za Tamatave i płakałam. Następnie ocie- 
rałem lzy i mówiłam sobie: 

— To nie, Coro! Dobrze jednak zrobiłaś, 


przybywając tutaj, znajdziesz go już. Wśród 
tylu biegających ludzi z pewnością spotkasz 
go pewnego . pięknego dnia, tylko odwagi, 


dziewczyno ! 

I miałam o'wagę, potrzeba mi jej też 
było; gdyż wśród tego tłumu ludzi, w stórym 
nie znałam nikogo, wydawałam się sobie, jak 
rzucony w morze krzemień. A potem — Z 
czego żyć, gdy się wyda ostatni grosz? Kape- 
lusze robić? Takich pięknych, jakie widziałam 
w oknach wystawowych, nie umiałam robić. 
Strach mną owładał, gdy o tem pomyślałam. 
A potem ta dzielnica, w której wieczorem, 
gdy wracałara do domu i przechodziłam obok 


latarni, zaglądano mi w oczy i szeptano takie 
niepokojące słowa! 

Nie widząc go ani na „wielkim placu“, 
jak pan pojmiesz, ani też nie znalazłszy 
gdzieindziej, doszłam nareszcie do tego, że nie 
mogłam zapłacić za pokój i pytałam się siebie, 
eo jutro jeść będę i czy nie lepiejby było, 
abym jeszcze tego wieczora rzuciła się do 
wody. Rzeczywiście byłam biiską tego, panie 
Jerzy. Rozmówiłam się z gospodynią, przepro- 
siłam ją i prosiłam, aby poczekała. Chciałam 
pójść do wszystkich modystek, pracę już bym 
była znalazła, gdyż w rezultacie byłam zręczną. 
Ale opuścić Paryż, nie wid:ąc go, — nie. nie 
chciałam tego, nie moglam za żadną cenę! 

Gospodyni, poczciwa kobieta, zajęła się 
mną i przyrzekła, że mnie gdześ umieści. 
I w istocie uchroniła mnie przed śmiercią gło- 
dową. Wprawdzie jak! 

Wśród jej lokatorów byl dyrektor teatru, 
z teatru Cherchell, Blidah czy też Biskra, ko- 
niec końcem o nazwie jakiegoś algierskiego 
miasta. Do Paryża przybył z całym ładunkiem 
kostjumów arabskich, ubrań z gazy, welonów, 
zawojów, naszyjników z cekinów, pantofli i z 
dwoma Algierkami, siostrami, które namówił, 
aby mu towarzyszyły. Chciał urządzić algierski 
koncert i w tym celu szukał personalu; lokal 


już miał: małą piwiarnię na przedmieściu św. 
Marcina, która właśnie robiła kiepskie interesy. 
Tę chciał pan Castelniel udekorować arabskiemi 
materjami, przy głównej ścianie sali urządzić 
podjum, nad wejściem umieścić wśród złotych 
półksiężyców i liter i znaków arabskich napis: 
„Koncert proroka; napoje i tańce pierwszej 
jakości“. Obydwie Algierki w kostjamach na- 
rodowych miały śpiewać ojczyste pieśni; tań- 
czyć jednak nie mogły %* powodu otyłości lub 
co najwyżej źle. Dyrektor „koncertu proroka* 
spotykał mnie często i pragnął mnie zaangażo- 
wać, jak to oświadczył gospodyni, pani Sou- 
verain. 

— Dlaczego byś pani nie miała przyjąć? 
sądziła pani Souverain. — Sto sous dziennie, 
kostjum podług wyboru i za to tylko tań- 
czyć ! 

— Ależ pani nie umiem tańczyć, nie tań- 
czyłam nigdy! 

— Pan QCastelbiel twierdzi, że wystarcza 
korpus wyciągać i kręcić. Jest przekonany, że 
pani się będziesz podobała — a pięć franków 
dziennie to nie tak latwo znaleść. 

Przyszedł jeszcze i pan Castelbiel, Marsy- 
lijczyk, stworzony jakby z iskry i płomienia, 
który mówił wiele i żywo: 

— Czy pani wiesz, co ci ofiaruję. moje 


dziecko?  Nietylko zapewnioną egzystencję, ale 
także pierwszy stopień do sławy. W Paryżu 
zależy wszystko od tego, jak się ktoś zachowu- 
je. Jesteś pani przystojną, posiadasz typ, tak 
jest typ. Kto wie, czy pani, jeżeli zatańczysz 
w „koncercie proroka*, nie zrobisz pierwszego 
kroku do wielkiej opery. Marja Sasse — znasz 
ją pani zapewne — z koncertu w Faubourg 
du Temple wstąpiła do cesarskiej akademji mu- 
zycznej. Dlaczego pani nie mialłabyś się tam 
dostać? Nie umiesz pani tańczyć, powiadasz 
pani? Mylisz się pani, wszystkie kobiety umie- 
ją tańczyć, tak samo, jak wszystkie kaczki 
umieją pływać. Taniec należy do wdzięków ko- 
biecych. A jak kostjaum panią będzie ubierał! 
Gaza z żóltym paskiem i różowe pantofelki! 
chcesz pani znaleść kogoś w Paryżu, kto ci jest 
drogim ? To byłby środek ku temu, nawet naj- 
lepszy. W każdym razie lubi sztukę, ten pani 
nieznajomy. No, gdy zobaczy ogłoszenie o „kon- 
cercie proroka*, czyż nie przyjdzie na przed- 
mieście św. Marcina? Jakże się ma dowiedzieć, 
że pani jesteś w Paryżu, jeżeli nie z plakatów: 
„pierwszy występ panny Cory Berthier, tancer- 
ki wschodniej!“ — skoro tylko to ogłoszenie 


przeczyta, jak mi Bóg miły przybiega, wali 
oklaski, wskakuje na podjum, ściska panią, a 
pani — masz go z powrotem! 


Te słowa pana Castelbiel brzmią mi je- 
szcze w uszach, jak gdybym je dopiero co sły- 
szala. Myśl, że moje nazwisko na plakatach 
może zwrócić uwagę Piotra, sprowadzić go do 
mnie, zwalczyła wszelkie wahanie. Co prawda 
umiałam tańczyć, wpłeść sobie cekiny we włosy 
i z pod gazy pokazywać obnażone ramiona. 
Uczyriłam to, a pan Castelbiel zdawał się mieć 
słuszność : wszystkie kobiety tańczą dobrze i ja 
także tańczyłam nieźle w małej piwiarni, gdzie 
stuk pokrywek od kufli do piwa towarzyszył 
oklaskom, gdzie gorąco i dym tytoniowy od- 
bierały mi oddech i powodowały kaszel — a 
co wieczora patrzyłam z estrady na tłum, aby 
zobaczyć przez kurz i dym, czy pociągnięty 
przez piękny plakat, na którym pięknemi lite- 
rami widniało moje nazwisko, nie przyszedł on, 
czy wśród tych nieznanych twarzy, twarzy me- 
go ukochanego Piotra. Mogłam szukać! Z je- 
dnej postaci na drugą przechodził mój wzrok. 
jego nie widziałam, nigdy. Zresztą, gdyby był 
przyszedl. gdyby tam był, nie potrzebowałabym 
bym go widzieć; byłabym przeczuła jego obe- 
cność, odczuła ją, nie oczy, ale serce byłoby 
go poznało. Tak dalece nałeżało do niego cale 
moje „ja*. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmajte, 
po 17, centa od +. yrazu. 


W teatrze letnim. W teatrze letnim. 


Kontynentalny 
EDEN TEATR 
We środę 11. sierpnia 
WSPANIAŁE PRZEDSTAWIENIE 


e godzinie 8. wieczór. 


e a 
leże : Winogrona, 


śnie, Wiśmie, poleca handel 


Szkowrona we Lwowie. 


Leśniowice poczta Weissenberg. 


Fantastyczna pantomina z zjawiskami 


szczyńskiej, Lwów, Halicka 1. 


cielki do początków w 
szkoluych i muzyce. Adres: Wojciecho 
ska, ulica 


darczą, poszukuje posady zaraz, lub 
1. września, lub też pażdziernika p 
literami: J. W. 86. Ulica Pijarska 1. 
Lwów. 6 


Duchów i upiorów 

Igraszka szatana. Święto czarownic. 

Flamina córka piekieł. Latające głowy. 

Pochód duchów o północy. Tańcujący 
szkielet. 

gag” Przedtem nowy program "Sm 

Świat czarów i cudów. 


Najnowsza ameryk. illuzja!!! 


Stroubaica persane! 
Senzacyjna zagadka !!! 
czyli 
ZAGADKOWY LOT dyr. Schenka 
ponad publiczność. 


5,8 Ley «L.Axll 


— Cudowny nowoczesny stinks. — 
Strzał Tella. 
Święto chorągwi. Bielizna murzyna. 
Tylko do 14. sierpnia 
anglelsko-amerykańska trupa 


THE PHOITES GAZELLA 


w swoich szatańskich produkcjach 
po raz 1. 
Podróż na ekołe świata w 20 minutach. 
Najpiękniejsze panie Paryża, Londynu, 
Wiednia, między temi słynny kwintet 


5 BARRI8ON. 
Wspaniała galerja olbrzymich 
żywych obrazów nowoczesnych 

mistrzów. 

Serja 1? nowych obrazów. 
Kłusownik na ucieczce podług obrazn 
Diefenbacha. Wiara, miłość, nadzieja 
(Koppay). Czas róż (Schweninger). 
Pożegnanie strzelca (Böcker). Zima 
(Kray). Podwieczorek (Knaus). Patrz, 
zwiastuję wam wielką radość (Thu- 

mann). Schitzenlied (Kaulbach). 


Jules Cascabel 


Panopticnm słynnych osobistości. 
Na zakończenie : 


500 000 djabłów i zstąpienie 
. w otchłań piekielną. 

| zz o KMK" O 

Bilety do godz. 6-tej są do na- 
bycia w biurze dzienników 


Rządca 


wszechstronnie wyksztalcony, poszukuje 


posady rządcy, kontrolora lub kasjera, 


w Pedakcji „Dziennika Polskiego*. 
za wyrobienie 


w Redakcji „Dziennika Polskiego“. 


rzowego | 


śniewskiego, magistra farmacji, któ 


szej starości. Skład w aptece Wgo Krz 


we Lwowie. Uprasza się wyrażnie żąd 


Oliwy do maszyn! 


Oliwna (lecejska) 
Kaukazka Ragozynowa, 
Rosyjska mineralna, 
Galicyjska mineralna, 
Rzepakowa, 


Banany, Brzoskwi- 
nie, Morele, Gruszki, Rengloty, Czere- 
Alberta 


ťa aa ë ‘M 
pjm adześcia pni dzierżonów do nabycia 


a aś I 

Nowy cykl !! Nowy cykl!! Dządca ekonomiczny, kawaler, poszukuje 
posady. Zarząd dóbr Borszowice po- 

SZALONA NOC czta Niżankowice. 693 


pw 
[EREw. maszynistów, oraz wszelką 

doborową służbę poleca biuro Were- 
702 


Á a fe is 
panne inteligentna uzdolniona w kraw 


czyżnie poszukuje posady nauczy- 
przediniotach 


Polna l. 18, I. piętro Lwów. 


eśnik posiadający egzamin niższy i kil- 
kunastoletnią praktykę lasawą i gospo- 


200 li zapłacę dobrej 
k posady rządcy. Adres złożony 


Cl do 
Piękność niezawodną 
otrzymuje się przez użycie Kremu twa- 
Mydła benzoesowego J. Wi 


usuwają w przeciągu kilku dni piegi, 
liszaje, wągry i wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc płeć piękną, białą do najpóżniej- 


Kremu Wiśniewskiego cena 60 ct. za słoik. 


Ważne dla Pań! 


Tylko 


kroju francuskiego 
w szkole kroju Eugenji Weckerównaj, 
lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, IŁ. piętro. 


drzwi 19. 
35 


nie do 


= | odwrotną 
ie- 


w- 
od 
od 


23 
92 


CE 


i przyrząd 


na 


stół lub ordynarję. — Bliższa wiadomość 


re 


NE 


żanowskiego, ulica Każmierzowska |. 26, 


ać 


ue równocześnie w nauce ndział hiorą- 
cych w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej 
miarę sprzedaje się formy ga staninki, 
Żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 


pod gwarancją najsciślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskniecznia się 


Niezawodny śrcdek 


przeciw śniedzi na pszenicy! 


Kamień siny 


GOTOWĄ BAJCĘ 


zprzepisem użycia. 


niezawodną na myszy polne, krety itp. 


OLIWĘ DO MASZYN 


Alojzy Hühner 


|L 


za 10 złr. wyuczyć się można 
pod gwarancją, 


Osobny kurs dla więcej uczen- 
od 1. listopada do 


cenie na kazdą 


dawien 


sfastrygowania i wypróbowania 


pocztą. 


Herbata z Brodów |!!! 


(siarczan miedzi) 
jakoteż 


w pakietach 


TRUCIZNĘ 
BULĘ MORSKĄ 


całą krajaną s 
zona w puszkach z przepisem 
użycia. 


itp. itp. 
poleca 


676 1—14 


od 1. Kwietnia do 31. Paźdz. 


*) Stosownie do położenia i wielkości kajuty, oraz szybkości i eleganoji parowca. 


KO 
ak 


maz WETO 


iniaHolandja-Ameryka 
Kurs parowców raz do dwa razy w tygodniu 
Rotterdamu o Nowego Jorku 
Biuro kajut: w WIEDNIU, i. Kolowratring 9. 
Biuro międzypokładu: w Wiednlu, IV. Weyringergasse 7 A. 


1. Kajuta. | Il. Kajuta. 
Mk. 290 400} od 1. Sierpnia do 15. Października 
Mk. 230 320 od 16. Października do 31. Lipca 


Mk. 200 


31. marca Mk. 180 


dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


ze zbioru majowego amatorom tejże poleca 
HANDEL. 


W. ADAMOWICZA 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 


1 funt „Familijnej'* bardzo dobrej 1.40 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak. najl. 2.50 
H 1 funt „imperial“ cesarskie) w orygin. opakowan. 3.50 
- 1 funt Wwysiewków z najiepszych herbat kwiatow. 
Znakomita KAWĄ CEYLON" franoo 5 kilo. . . 


iij AOpoJg Z EJEqJGH 


1.2) 
8:50 


C SCHULZE & Co 


w WIEDNIU 
Neustiftgasse Nr. 
ba Telefon Nr. 4556. %@ap 
Fabryka i skład artykułów elek“ 
trotechniczny ch dostarczają najlepsze” 
go towaru i po cenach najlańszych: Telefe* 
nów, mikrofonów, siacyj mikrofo- 
mieznych po dworach i na dalsze przestrze- | 
"nie w mieprześcignionej dotąd do- 
kładności. 
Aparaty sygnałowe, kontakty, ełementa, aparaty dla fizy- 
kl demonatraoji | etektroterapii, Instrumenty miernloze, 
gromozwody, materjał przewodni, lzolaoyjny do przytwier- 
dzania, dynamomotory, lampy łukowe I żarowe. 


VEE/3, 78. 


Lwów. Rynek 385. — = 

= = 

. . OMA =] 8 
Pisma wiedeńskie wychodzące s = 
. s fo a w 
rana w Wiedniu oia F- 

> 
: : © | Do 10 kw. mtr. 1 klgr. Cena za klgr. zł. 1.50. | ==> O 
mogą po hłyskawicznym pociągu | -= E A HÌ =g 
d 1 1 1 | Ho = LWÓW, . H BNER ! = a: 
j = | Tyl takich | Tylko w takich 

» k e! = Poeh. gF- i o flaszkach.| 3 © 
dostać bez wszelkiej dopłaty w mo- | W = KRAKÓW NOWY SĄCZ = Q 
jem biurze tak abonenci jak i E = Szarskil i Syn: M. Teichtel. a b 
kupujący pojedyńczo. o S| JAWORZNO RZESZÓW |E H. 
Z żaniem o S T. Dendera. Abraham Herbst. |E o 
poważaniem O S| PRZEMYŚL T EM = g 
8 % = M. Beglitekter. loach J. Danko. ze ra 
| H es] STANISŁAWÓW raRnów |Z 7 
s z | Teofil Kwiatkowski. T. Scharff. E w 

- . nid gz ź 5 MIELEC Prospekty i próbki | == 

biuro dzienników i ogłoszeń ZS] S. Brandman. gratls i franco. | EŻ 


osobowy 


Lwów. Karola Ludwika 9. 


Pociąg godzina 


Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa, 


przychodzi do Lwowa: 


7:80 z Suczawy i Czerniowiec 
1:50 z Janowa 


Plohna, ulica Karola Ludwika 9, Rzepakowa odkwaszona, 2» „R ip ku Podzamcze 
a wieczorem przy kasie teatru. Tłuszcz do smarowania ma- » 8:15 z Teblopdli i Brodów na dworzec główny 
szyn (Tłuszcz konsystentny) > 3:25 z Sokala i Jarosławia przez Rawę 
Sprzedaż hurtowna | detailicZzna A 9-10 z Krakowa w połącz, z N. Sączem, Jasłem 
i i Chyroweni 
W” na resorach (buda). prawie nowy poleca , Re Jh 
z pierwszorzędnej fabryki nejteczańskiej, g E ż NO Janowa 
AGE RAI PL tialo wo opadnie. Alojzy HiME LWÓW pospiesz. 1:30 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó- 
i sė i —9 rzeni, Chyrowem i Rawą ` 
m SLA: a korsana, Wlad; SĘ RInCK 14s. kz osohowy 1:40 ze Stryja i Ławotznego w połączeniu z Chy- 
— a z : rowem i Stumisławowem 
pospiesz. 150 z Suczawy i Czerniowiec 
s 2-15 z Podwołoczysk na Podzamcze 
Obok Bielska, Szląsk austrj. A 2:30 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 
ea m. wig E 525 z Bełzea w połącz. z Sokalera i Jarosławiem 
osobowy 5835 z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze 
É 5:45 z Czerniowiec 
| AWO R / F F do f . 6— z Podwołoczysk na dworzec główny 
— -| Noc 
osobowy 6:55] z Krakowa w połącz. z Rozwadowem 
< 8:—.| z Janowa tylko w niedziele i święta 
ZAKŁAD WODOLECZNICZY r B-lh] z Brzuchowiec tylko od 3/, aż do dal- 
7 szego zarządzenia 
j i i ; < 8:49] z Brzuchowie tylko od !⁄ do 35/, włącznie 
Klimatyczny, żętyczny, tudzież WZieWALNIA p pore | 545] 3 kzkowa zosta sanota 
I I j E 901] z Janowa 
j j i osobow. 9-16] z Suczawy i Czerniowiec 
Stacja kolejowa 2 godzin od Krakowa, „YJ | 930] z Krakowa w poł z N. Sączem i Rawą 
pocztowa i telegraficzna. 1445 1—4 pospieszny | 9:50] z Suczawy i Czerniowiec da 
ieruiacy i i 9-43] z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze 
5 Lekarz kierujący : Dr. Ludwik Jekeles, były souin A 10—| z Pódwatókysk i Brodów na dworzec gł. 
darjusz c. k. szpitala Rudolfa w Wiedniu, b. uczeń osobowy 1020] ze Skolego (od 1/, do */,), Stryja w poł. 
prym. Opolskiego "e Lwowie, tudzież prof. Krausa, z Chyrowem | 
Łimbecka, Schanty, Winternitza, Hofmokla itd. itd. . 12:19] z Ławocznego, Stryja, Kałusza 
Wiedniu 5 3:04] z Podwołoczysk na Podzamcze 
A $ f 5 r 3:80] z Podwołoczysk na dworzec główny 
Bliższych wyjaśnień udziela rządowy inspektor pospieszny 510] z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem 


zdrojowy 
Karol Forner. 


i Ghyrowem 


wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. lipca 1897. 


Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa: 


pospiesz. 6'-- do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
> 6:10 do Czerniowiec i Suczawy 

6'15 do Podwołoczysk z Podzaincza 

6:45 do Czerniowiec i Suczawy 

pospiesz. 8:40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów 

osobowy 855 do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem 
< %20 do Skolego, Hrehenowa (h do *1/,), Kału- 

sza, Chyrowa 
z 9:25 do Bełzca w połącz. z Sokalem i Jarosławiem 
940 do Janowa 
10:05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn.- 
> 10:27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 

e 10:45 do Czerniowiec i Suczawy , 

P- 1:04 do Janowa tylko w niedziele i święta 
pospiesz. 1:55 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
2-03 do Podwołoczyski Brodów zdworca Podzamcze 
231 do Brzuchowie w niedziele i święta 
2:40) do Suczawy i Czerniowiec — 
pospiesz. 250 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
osobowy 300 do Janowa € 

- 305 do Skolego tylko */, **/, włącznie ze Stryja 

1 3:40 do Zimnej wody codzień aż do dalsz, zarządz. 
3:48 do Brzuchowie a » 
8-05 do Stryja i Skolego 
4:40 do Jarosławia 


osobowy 


osobowy 


" 
osobowy 
pospiesz. 


. r 2 
osobowy 


Noc 
osobowy do Janowa tylko w dni powszednie 
s do Krakowa w połączeniu z N Sączem, 
Zagórzem i Chyrowem 
mięszany do Sokala i Rawy ruskiej 
osobowy do Tarnopola z dworca głównego 
s do Stryja i Ławocznego, Kałusza, Chyrowa 
=% do Tarnopola z dworca Podzamcze 
E do Janowa tylko w niedziele i święta 
z do Czerniowiec i Suczawy 
pospieszny do Krakowa w połącz. z Jasłem, Rozwa- 
dowem i N. Sączem 
osohowy do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł, 
z do Podwołoczysk, Brodów, Kopeczyniec , 


Husiatyna z dworca Podzamcze 

do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, 
Rozwadowem i N. Sączem 

do Stryja, Ławocznego i Cbyrowa 


UWAGA. Czas średnio-europejski różni się od czasu lwowskiego a 36 minut, a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-europejskim 

12 godz. 36 min, czasu lwowskiego. Nocne godziny od 6'00 wieczór, do 5:59 rano objęte są ramkami. Biuro 
IMformacyjne c. k. kolei państw. przy ulicy 3 Maja w Hotelu Imperial udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych 
Sprzedaje wszelkiego rodzajn bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. 


2 


E. 


8 J. STROMENGER =E 


nadworni 


C. i k. dostawcy 


Lwów, ul. Karola Ludwika 5. 


Największy i najtańszy skład powozów w Ga- 
liejj utrzymuje bezustannie obfity wybór 
wszelkich gatunków ekwipaży ze słynnej fa- 
bryki nesseldorfskiej, przedtem Schustala i 
Spółki. Tarantasy i wózki własnego wyrobu. 
Jako nowość polecamy oryginalne z Ameryki 
sprowadżane lekkie pojazdy. Uprzęże własne- 
go wyrobu, jakoteż wszelkie przybory 
siodlarsko-rymarskie. 


USTALA «00 


| O 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1, 
w gmachu dyrckcji galic. Towarzystwa kredyt. ziemskiego 


poleca 
PROMESY do ciągnienia 16. sierpnia 1897, na losy austr. zakładu kredyt. 
ziemskiego l. Em. po złr. 2 wraz ze stemplem. 


Główna wygrana złr. 45'000, 
oraz 


Losy na spłaty miesięczne pod jak najkorzystniejszymi Warunkami, 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* ; prenumerata roczna L'70, 
na prowincji 1:80. 102) 1—9 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 


GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA 


WE LWOWIE 1644 1-? 
opuściło prasę W. Dzerowicza (c. k. komisarza powiatowego) 


Zbiór ustaw i rozporządzeń w sprawach wojskowych 


z odnośnemi orzeczeniami trybunału administracyjnego. 
składa się z dwóch wielkich tomów 8 obejmujących 60 arkuszy druku 
952 str. Tom I. podzielany jest na dwie części, zawiera przepisy 
o uzupełnieniu wojska, marynarki wojennej i obrony krajowej. Tom 
II. podzielony jest na trzy części, a takowe zawierają część 1. Prze- 
pisy o pospolitem ruszeniu i jego ewidencji, część 2. Przepisy kwate- 
runkowe, o dostarczaniu koni i podwód dla wojska. 3. Przepisy 
o taksach wojskowych. 
JG Cena za całość 7 złr. 20 ct. TĘ 


0RGROSO5006200000080000000000908608030 


Vin Tannique de Santé 


de Bagnols Saint-Jean. 


Uzerwone Wino deserowe naturalne, znane i wysoce cenione przez leka- 
rzy i publiczność w całej Francji, Hiszpanji, Anglji i Ameryce, skuteczniejsze 
od wszelkich win leczniczych dla przywrócenia sił I zdrowla u osób osłabionych 
przez długie choroby, bezkrwistych, u starców ł koblet podozas karmienia. 
Używa się zawsze z pomyślnym skutkiem w chronicznych blegunkach, bladaczce, 
utrudnionem trawieniu i bezsilności I wycieńczeniu z podeszłego wieku lub 
chorób chronicznych jak: podagra i reumatyzm. Dosyć wychylić jeden kieliszek, 
aby się przekonać o wybornym smaku WINA BAGNOLS jak I dobroczynnem 
działaniu jego na żołądek i cały organizm. 

Skład we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanew- 
skiego i w cukierni pp. Hausera ı Bienieckiego. W Krakowie w handlu win 
p. Hawełki i w aptece p. Trauczyńskiego. 26 1---7 


HERBATE 


owego tegoro- 
czną, znakomitą, wypró- 
bowaną przed zakupnem, 
poleca jedynie handel 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie ulica Batorego liczba 2. 


zbioru maj 


pół kilo Congo. ; 3 : 1-60 et. 
»  „ Souchong czarnej . : : : ? . 2—, 
+ » Melange de London aromat., dobrze naciągającej . 3*—- , 
» „ Kaysow czarnej ; z A A $ . 4—, 
» „ Sansinskiej . P 5 5 i b . 4—, 
„ „  wysiewek herbacianych 4 . 1-30 , 
wA z z najlepszych herbat. ` i „1800, 
„ „ okruchów z herbat y A . 8—, 


pocztą nie licząc opakowania. 
z ciii IMP I 

Dra Fryderyka Lenglela balsam brzozowy. Już 

sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
j ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zost4- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 

| zyska dopiero prawie cudowny skutek. 300 1—? 


Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to |nż nazajutrz rane 
odpadają prawie nieznaczne łupleże ze skóry, która 
staje się przezto Iśniąco hlałą | delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
Mi nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
$ żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi. plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
| ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło henzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 
, Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwawie u Z. 
| Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernlowcach u Golichowskiego 
# nast. Mahl apt, Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopolu u Marcjana 
Ą Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel- 
A skn u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas. 


|BROWOGCSZEKAŃ „ou Ćw AL Ugo INE CHEKAGI S 


Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela. 


